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Precz z pakiem aliantyckimi-Bradley—do Nowego Jorku!

Ł i t s l  P a r y ż a  p r e t e r í  « f e
przeciwko pianom włączenia Francji i Europy zachodniej

f l fo  j  w a$en n e ¡
PARYŻ. PAP. Plac Concorde w 

Paryżu, przy którym mieści się 
ambasada amerykańska, sprawiał 
w piątek po południu wrażenie 
miejsca oblężonego. W oczekiwa­
niu manifestacji ludności Paryża 
przeciwko paktowi atlantyckiemu 
i pobytowi szefów sztabu amery­
kańskiego w stolicy Francji, licz­
ne oddziały policyjne zostały zgru 
powane u wylotów ulic. Policja i 
gwardia ruchoma ściągnięte z Pa 
ryża i okolic stacjonowały w zwar 
tych oddziałach wzdłuż brzegów 
Sekwany na rach i ulicach. 
Oddziały policyjne wystąpiły w 
pełnym pogotowiu bojowym, w 
hełmach, z karabinami i granata­
mi łzawiącymi. Zwracały uwagę 
pancerne samochody policyjne. 
Akcją policji kierował osobiście 
prefekt Leonard, który przybył 
specjalnie w tym celu do Paryża, 
przerywając urlop.

Przed godziną 17-tą policja za­
blokowała wyloty ulic, wiodą­
cych na plac Concorde. Stacje 
Metro na placu zostały zamknięte, 
a przechodnie usunięci z placu. 
Specjalny kordon policji otoczył 
amabasadę amerykańską.

Ambasada amerykańska zmu­
szona była przyjąć dwukrotnie 
delegację komitetu organizacyjne­
go manifestacji.

Delegację przyjął po raz pierw­
szy przedstawiciel gen. Bradley‘a 
— gen. Hair. Delegaci donieśli, że 
mieszkańcy Paryża pragną złożyć 
ambasadzie rezolucję protestacyj­
ną.

Po drugim spotkaniu delegaci

świadczenia delegacja komitetu 
udała się bezpośrednio do prefek­
tury, lftóra odmówiła jednak swe­
go zezwolenia.

Tymczasem dziesiątki tysięcy 
Faryżan zaczęły napływać w kie­
runku placu Concorde. Robotni­
cy, którzy przerwali pracę w licz 
nych zakładach, przybyli w kom- 
binezonąch roboczych. Manifestan 
ci zatrzymali się przed kordonem 
policji, wznosząc okrzyki, które 
docierały do ambasady St. Zjed­
noczonych: „PRECZ Z PAKTEM 
ATLANTYCKIM!“, „RRADLEY 1 
DO NOWEGO JORKU!“, „PRAG­
NIEMY POKOJU!“.

Mimo, że manifestanci zacho­
wywali całkowity spokój, doszło 
do kilku utarczek, spowodowa­
nych atakiem policji. Na ulicy 
Rivoli policja usiłowała rozpro­
szyć manifestantów za pomocą pa 
łek. Do zajść doszło również na 
Polach Elizejskich. Policja doko­
nała licznych aresztowań wśród 
tłumów, śpiewających Marsy lian- 
kę.

* * *
CGT opublikowała komunikat, 

piętnujący cyniczne plany agre­
sywne generałów amerykańskich. 
Komunikat stwierdza, że piany le 
mają na celu przekształcenie Fran 
cji w pole bitwy, a Francuzów — 
w mięso armatnie.

Na. zebraniu związków zawodo­
wych okręgu paryskiego powzięto 
jednomyślną uchwalę, wzywającą 
masy pracujące Paryża do odbycia 
krótkotrwałego strajku protesta-

szenia kredytów wojskowych, pro­
wadzenia przyjaznej polityki ze 
wszystkimi sprzymierzeńcami, pod­
jęcia stosunków handlowych z kra

jami demokracji ludowej i Związ­
kiem Radzieckim, rozbrojenia i de- 
nacyfikacji Niemiec oraz spłaty 
odszkodowań.

Marody w Fontainebleau ujawniajg 
sprzeczności między sztabami 

Francji i W. Brytanii
PARYŻ. PAP. Szefowie sztabu ¡.działań wojennych. Francuzi do- 

amerykańskiego odbyli w piątek magają się rozwiązania tego szta 
rozmowy z szefami sztabu fran- u" 1 ** '"łA

opublikowali komunikat, w któ- cyjnego. „Zademonstrujemy sze-
rym podali, że rozmowy dotyczy­
ły warunków, w jakich mogły 
być złożone rezolucje. Przedsta­
wiciel ambasady oświadczył, że 
przyjmie delegację ludności Pa­
ryża jedynie w tym wypadku, je­
śli otrzyma ona formalne zewole- 
nie prefektury. Wobec takiego o-

D o w d d c a
w ojsk  kuom lnicngow skich
p rzeszed ł n a  stron ę  
M a n m ś i  I . M e S o w e g

LONDYN PAP. Agencja Reu­
tera donosi, że dowódca armii 
kuomintangowskiej w rejonie 
Czang - Sza przeszedł na stronę 
Armii Ludowej i wydał swym 
wojskom rozkaz złożenia broni.

tom amerykańskim — głosi uchwa 
ła — że pragniemy żyć w spo­
koju i utrzymywać przyjazne sto­
sunki z ZSRR i krajami demokra­
cji ludowej“.

Organizacja paryska francuskiej 
partii komunistycznej opublikowała 
odezwę, w której podkreśla, że 
generał Bradley przybył do Pary­
ża z Niemiec, gdzie podjął przy­
gotowania, mające na celu odbu­
dowę armii niemieckiej.

Wkrótce po ratyfikacji paktu 
atlantyckiego — głosi odezwa —• 
generałowie amerykańscy przybyli 
do Paryża, by objąć w posiadanie 
Francję i jej armię.

Mieszkańcy Paryża oświadczają, 
że nie są związani paktem atlan­
tyckim. Domagają się oni zakoń­
czenia wojny z Vietnamern, zmniej

cuskich sił zbrojnych oraz z przed 
stawicielami tzw. sztabu bloku 
zachodniego w Fontainebleau. 
Rozmowy otoczone są ścisłą ta­
jemnicą.

Z wiadomości, jakie przeniknę­
ły do prasy wynika, że w toku 
rozmów zarysowały się rozbież­
ności między przedstawicielami 
W. Brytanii i Francji.

bu i utworzenia organu, w któ­
rym byliby oni również reprezen 
towani. Sprzeciwia się temu W. 
Brytania.

„Humanité“ stwierdza, że im­
perialiści amerykańscy wzoru­
ją się na doświadczeniach hitle­
rowskich. Nie mówią oni jeszcze 
oficjalnie o „Lebensraumie“, -le 
podporządkowali sobie gospodar­
czo od r. 1942 200 milionów lu-

Do Warszawy przybyła 49-osobowa delegacja młodzieży Vieł 
namu, Madagaskaru, Marokka, Haiti, Południowej A fryki i 
inn-, która weźmie udział w światowym Festioalu i Kongresie 
Młodzieży w Budapeszcie: Na zdjęćiu: u góry powitanie na 
dworcu;'u dołu: młodzież krajów kolonialnych w gościnie u 

ZMP-oweów

dzi. Pakt w Rio-De-Janeiro po- 
Jak donosi „Liberation“ sztab ! zwolił na całkowite podporządko 

francuski patrzy krzywym okiem wanie St. Zjednoczonym Amery- 
na kombinowany sztab anglo- ki Łacińskiej. Do tego samego ce 
amerykański, istniejący w Wa- j lu zmierza pakt atlantycki w Eu- 
szyngtonie, mimo zakończenia'ropie Zachodniej.

Rada Ludowa wzywa Niemców 
do obrony przed zakusami

*/■
imperialistów

USA żądają zmniejszenia o 83 proc.
produkcji ropy naftowej państw marshailowskich
NOWY JOKK (PAP). W Wa- szyć projektowane plany zwięk 
szyngtonie toczą się obecnie szenia produkcji ropy _ nafto- 
rokowania między przedsta- wej w Europie zachodniej j jej 
wicielami USA, Anglii i IIoj wydobycia na Bliskim Wscho 
landii w sprawie działalności dzie o 83 proc. 
brytyjskich i holenderskich USA nie ograniczają się tyl- 
przedsiębiorstw naftowych w ko do przeciwstawienia się bu- 
Etiropie i na Bliskim Wscbo-1 dowie rafinerii naftowych w

BERLIN PAP. Prezydium Nie­
mieckiej Rady Ludowej uchwali­
ło protest przeciwko konferencji 
jaką szefowie sztabu amerykań­
skiego, którzy przybyli na inspek 
cję do Europy, odbyli niedawno 
we Frankfurcie n/Menem.

Niemiecka opinia publiczna — 
głosi uchwała — z głębokim obu­
rzeniem przyjęła wiadomość o pla 
nach amerykańskiego sztabu ge­
neralnego, dotyczących przekształ 
cenią zachodnich obszarów Nie­
miec w bazę militarną. W imieniu 
narodu niemieckiego protestuje­
my jak najenergiczniej przeciwko 
nadużywaniu naszej ojczyzny dla 
odbywania konferencji w spra­
wach, które mogą Niemcom przy 
nieść tylko nieszczęście.

Protest kończy się wezwaniem

do wszystkich Niemców, aby opo 
wiedzieli się po stronie frontu nie 
podległości i pokoju.

D E K R E T
o ochronie wolności sumienia i wyznania

WARSZAWA. (PAP). Rada Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 5 sierpnia rb. uchwaliła dekret o ochronie wolności su­
mienia i wyznania. .

Tego samego dnia odbyło się pod przewodnictwem Pre­
zydenta R. P. kolejne posiedzenie Rady Państwa.

Na posiedzeniu tym Rada Państwa zatwierdziła szereg 
dekretów ostatnio uchwalonych przez rząd, m. in. dekret 
o zmianie niektórych przepisów o stowarzyszeniach i cle- 
kret o ochronie wolności sumienia ł wyznania.

„G óry Grammos będę grobem najemników Trumana

Zwycięstwa Greckiej Armii Demokratycznej
Nieudany napad monaraho-iaszystow na terytorium Albanii

SOFIA. Ofensywa monarcho- jak znakomicie przygotowana by-
faszystowska przeciwko wojskom 
demokratycznym w Górach Gram 
mos, w północnej Grecji, rozpo­
częła się 2-go sierpnia.

Pierwsze dni walk wykazały,

W  odpowiedzi na lokauty
robotnicy włoscy zajmują fabryki
§  B tO M B Ć & g n s M M ią  p r e s c ^

RZYM (PAP). Dyrekcja sta chodzi tu o zbrodniczą ofensy- 
lowni „Ilva” w Savonie (Ligu- wę monopolistów amerykań- 
ria), ogłosiła lokaut pod pre- skich i włoskich zarówno prze- 
tekstem, że komitet fabryczny ciwko klasie robotniczej, jak i

dzie,
Dziennik podaje, że admini-i 

stracja planu Marshalla zdeey 
dpwanie zaprotestowała prze­
ciwko planom rozbudowy | 
europejskiego przemysłu naf- j 
towego, których realizacja po 
upływie trzech lat pozwoliłaby , 
na zaspokojenie 2/3 zapotrze-1 
bowania Europy zachodniej 
na naftę z krajów Bliskiego 
Wschodu. Niedawno admini­
stracja planu Marshalla ogło­
siła memorandum, w którym i 
stwierdza że zamierza zmniej-1

I
1 "  j

¡Serdeczne p rzy jęc ie
muzyków polskich
n a Ukrainie

MOSKWA (PAP). W dniach 
3 i 4 bm. odbyły się w Char­
kowie dwa koncerty bawią­
cych na Ukrainie muzyków 
polskich, wśród których znaj 
dują się: Grażyna Bacewiczów 
na i Stanisław Szpinalski. Pu 
blicznośe charkowska zgoto­
wała muzykom polskim ser 
deczne przyjęcie.

Anglii, Francji, Holandii i 
Włoszech, lecz również brytyj­
skim i holenderskim, planom
zwiększenia wydobycia ropy ... # . .
naftowej w Iranie i Iraku, dziennik „Unita” stwierdza, że

przeciwstawia się zlikwidowa­
niu jednej zmiany.

Robotnicy zajęli fabrykę i 
kontynuują pracę pod kierow­
nictwem rady zakładowej.

Dyrekcja fabryki samocho­
dów „Alfa Romeo” w Mediola­
nie również ogłosiła lokaut,
na który wszyscy robotnicy 
bez względu na przynależność 
partyjną i związkową odpo­
wiedzieli utworzeniem „Komi­
tetu Obrony Fabryki”.

Komentując te wypadki,

Zdecydowana wola narodu pokrzyżuje plany wojenne
niemiecku Rodu Ludowa prsMamowala

1 września dniem pokoju w Niemczech
BERLIN PAP. Odbyło Się tu 

nadzwyczajne posiedzenie Nie­
mieckiej Rady Ludowej, na któ­
rym postanowiono proklamować 
dzień 1  września — dniem poko­
ju w Niemczech.

Prezydium Niemieckiej Rady 
Ludowej opublikowało odezwę 
do narodu, w której zwraca 
uwagę, że pod kierownictwem 
imperializmu amerykańskiego o- 
gracowywane są nowe plany, w 
ramach których Niemcy zachod­
nie mają być użyte dla celów a- 
merykańskiej maszyny wojennej. 

I Plany wrogów pokoju nie 
’ spełnią sfę [ -nf?h nigdy — gło­
si odezwa Nici wklej Rady 
Bukowej — gdyż groźbie woj­

ny przeciwstawi się zdecydo­
wana wola narodu osiągnięcia 
trwałego pokoju.

Naród niemiecki, który ponosi 
największą winę za wybuch obu 
wojen światowych, musi przede 
wszystkim uznać dzień 1 wrześ­
nia Jako otwierający drogę do po 
koju i porozumienia między na­
rodami.

Pragniemy pokoju dla Niemiec 
— stwierdza w zakończeniu odez 
wa — i dlatego wypowiadamy się 
za przyjaźnią ze Zw. Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. W 
dniu 1 września świat powinien 
poznać Niemcy Jako Naród po­
koju.

przeciwko przemysłowi naro­
dowemu.

Wspomniane zakłady prze­
mysłowe — stwierdza „Unita” 
— należą do IRS (Instytut Od­
budowy Przemysłu, która to 
instytucja ma charakter pań­
stwowy, lecz rząd włoski by­
najmniej nie przeciwdziała 
szkodnikom, pragnącym unie­
ruchomić te zakłady.

„New York Herald Tribune” 
komentuje przebieg posiedze­
nia włoskiej rady ministrów z 
dnia 2 bm.

Dziennik stwierdza, że „mi­
nistrowie włoscy wysłuchali 
jednego z najsmutniejszych ra 
portów gospodarczych od chwi 
li ukończenia drugiej wojny 
światowej”.

Z raportu tego wynika^ że 
przyczyną kryzysu włoskiego 
jest fiasko planu Marshalla. 
W dalszym ciągu dziennik 
stwierdza, że wielką dezorien­
tację członków rządu włoskie; 
go spowodowała zapowiedź 
zmniejszenia kredytów mar­
shallowskich dla Włoch na 
rok 1949/50 o 200 milionów 
dolarów.

Po zebraniu Rady Mini­
strów, ministrowie resortów 
ekonomicznych zwrócili się z 
apelem do ambasady amery­
kańskiej, wskazując na okolicz 
ność. że zrealizowanie zapo­
wiedzi zmniejszenia kredytów 
spowoduje redukcję 500 tys
robotników..

ła do odparcia ofensywy Armia 
Demokratyczna. Nie darmo góry 
Grammos nazywane „grobem 
monarcho - faszystów"..

Szereg natarć nieprzyjaciel­
skich zostało odpartych i oddzia­
ły monarcho-faszystowśkie wyco­
fały się w nieładzie. W ciągu 
dwóch pierwszych dni straty nie­
przyjaciela wyniosły 220 zabitych 
i 590 rannych. Zniszczono kilka 
czołgów nieprzyjacielskich oraz 
zestrzelono jeden samolot.

W rozkazie dziennym, skiero­
wanym do kobiet i mężczyzn, „Or 
ląt Grammos“, walczących w sze 
regach Armii Demokratycznej; 
najwyższe dowództwo Armii 
stwierdza, że „kampania najemni 
ków Trumana“ już się rozpoczęła
1 wzywa do wykazania „niezłom­
nej odwagi“ w obrofiie „każdego 
skrawka gór Grammos“.

Nieprzyjaciel — stwierdza, dalej 
rozkaz.— skoncentrował koło 
Grammos i Vitsi całą swą regu­
larną armię i wyposażenie wojen­
ne. Obrona Grammos będzie „de­
cydującym punktem zwrotnym w 
roku 1949“ i „otworzy drogę dla 
oswobodzenia naszej ojczyzny".

*  *  *
TIRANA. Opublikowany tu 

wczoraj komunikat stwierdza, 
że greckie wojska monarcho- 
faszystowskie zaatakowały w dn.
2 sierpnia granicę albańską, wkro 
czyły na terytorium Albanii i sto 
czyły kilka godzin trwającą wal 
kę z oddziałami albańskimi. Po 
nadejściu posiłków albańskich, 
nieprzyjaciel został przepędzony.

Próba zajęcia przez faszystów 
pozycji na tyłach greckiej Armii 
Demokratycznej, walczącej w gó 
rach Grammos rve powiodła się. 

* * *
SOFIA. PAP. Agencja Elefteri 

Ellada donosi, że równolegle do 
operacji wojskowych w rejonie 
Grammos, Armia Demokratyczna 
rozwija natarcia w rozmaitych 
częściach Grecji;

W Tessalii jednostki Armii De­
mokratycznej zaatakowały siły 
nieprzyjacielskie w pobliżu Mega 
lorriso oraz Kardica. Inne oddziały 
uderzyły na kolumnę nieprzyja­
cielską w rejonie Hassia. Wojska 
monarcho - faszystowskie - oqaię- 

( pły poważna stratę.

W Rumelii droga między Gra- 
wia i Dadi jest kontrolowana 
przez oddziały demokratyczne 

Na Peloponezie jednostki Armii 
Demokratycznej znienacka uderzy 
ły na ważną bazę nieprzyjaciel­
ską w Agrida. Nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie straty i wycofał się 
z miejscowości Karkali.

Demokracja
no modlę anglosaską

BERLIN. PAP. Agencja ADN 
donosi, iż w nocy z 3 ńa 4 sierp­
nia policjanci niemieccy w mie­
ście Witten (angielska strefa o- 
kupacyjna) pobili do utraty przy 
tomności obywatela Burbauma, 
usiłującego przeszkodzić połicjan 
tom w zrywaniu ze ścian domów 
plakatów przedwyborczych Ko­
munistycznej Partii Niemiec za­
chodnich.

Osobom, które przybiegły z po­
mocą Burbaumowi, policjanci o- 
świadczyli: „Wykonujemy swój o- 
bowiązek, ponieważ brytyjska ad 
ministracja wojskowa żąda od 
nas, byśmy likwidowali wszyst­
kie przedwyborcze plakaty partii 
komunistycznej“.

% c aie go ¿wiata
0  LONDYN. K om isarz p o lic ji lon­

dyńsk ie j ogłosił spraw ozdanie, z k tó ­
rego w ynika, że liczba osob n iep e łn o ­
letn ich , śc iganych sądow nie za p rze­
stępstw a k ry m in a ln e  w zrosła w  ro k u  
ubiegłym  o 16,7 p roc.

A  SYDNEY. — S tra jk u ją c y  górnicy 
w  A ustra lii p o stanow ili kon tynuow ać 
s tra jk  aż do zw ycięstw a. G órn icy  do ­
m agają  się m . in  zw olnienia  aresz­
tow anych  działaczy zw iązkow ych I 
w ycofan ia  oddziałów  w ojskow ych z 
kopalń .
A KAIR. — W M arokku  h iszpań­

skim  w ybuchło  pow stan ie , k tó re  jes t 
w bezw zględny 1 o k ru tn y  sposób tłu ­
m ione przez w ojska  gen. F ranco .

•  NOWY JO RK . — Przedstawiciel 
USA w  M ontevideo ośw iadczył, *• 
ek sp o rt USA do Urugwaju napotyka 
na trudności i należy oczekiwać w  
najbliższym  czasie spadku «ksportm  
Przyczyną są trudności dolarowe U 
rugwaju.
A  TEL-AVIV. — O dbyła się tu  de-

m onstrąpja  zdem obilizow anych żom le 
izy  k tórzy  przemaszerowali uhoaim
miasta z okmkiffii u£fi£f, ł MP**. *
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Podżegacze wojenni przy pracy
Ostatnie tygodnie dostarczyły niemało dowodów, świadczą­

cych o antypokojowym charakterze polityki amerykańskiej.
Widownią amerykańskich zabiegów burzenia fundamentów 

pokoju i zdrowej współpracy międzynarodowej były ostatnio: ko­
misja atomowa i komisja zbrojeniowa ONZ. Nie mając żadnych 
rzeczowych argumentów przeciw radzieckiemu projektowi prak­
tycznego rozwiązania problemu atomowego, delegacja amerykań­
ska wysunęła projekt przerwania prac komisji atomowej na czas 
nieokreślony. Nie dopuściła przy’ tym nawet do dyskusji nad 
wnioskiem radzieckim.

Nie pierwszy raz amerykańska delegacja sabotowała pokojo­
we projekty Związku Radzieckiego, zmierzające do uwolnienia 
świata raz na zawsze od groźby bomby atomowej, żądające znisz­
czenia istniejących bomb. Przez trzy lata przeciwstawiała tym 
wysiłkom swój zbrodniczy plan, tzw. plan Barucha, zmierzający 
do stworzenia trustu monopolistycznego, który oddawałby w ręce 
amerykańskie wyłączną kontrolę nad produkcją i surowcami 
atomowymi.

Ale delegacja amerykańska przekonała się, że planu tego nie 
uda jej się narzucić narodom. Wobec tego chwyciła się ostatecz­
ności: posługując się wierną sobie „maszyną do głosowania“ prze­
rwała działalność komisji atomowej ONZ.

Podobna sprawa rozegrała się również w komisji zbrojeń 
zwykłych ONZ. Wszystkie konkretne wnioski Związku Radziec­
kiego w sprawie redukcji zbrojeń wielokrotnie ponawiane, napo­
tykały stałe rią zdecydowany opór amerykańskich przedstawi­
cieli.. Wysunięty jesienią ub. r. na paryskiej sesji ONZ wniosek 
min. Wyszyńskiego w sprawie redukcji zbrojeń o jedną trzecią 
i powołania organu kontroli w ramach Rady Bezpieczeństwa, zo­
stał przez inspirowaną przez amerykańskich mocodawców więk­
szość odrzucony. Zamiast tego politycy. bloku anglo-amerykań- 
skiego przeprowadzili przy pomocy uległej im większości uchwa­
lę o zawieszeniu działalności komisji ONZ dia zbrojeń zwykłych.

Nie jest dziełem przypadku, że te manewry na terenie ONZ 
zbiegły się z „wycieczką“ amerykańskich generałów do krajów 
Europy zachodniej. Amerykańscy „podróżnicy“ przybyli, by na 
miejscu stwierdzić, jakie są możliwości dla europejskich wasali: 
co można na nich wymusić i do czego zobowiązać w ramach 
wspólnej polityki agresywnej bloku atlantyckiego.

Jednakże w swych obliczeniach amerykańscy realizatorzy po­
lityki agresji napotykają na coraz większe trudności, na coraz po­
ważniejsze przeszkody. Tak, jak na terenie ONZ Związek Radziec 
ki oraz stojące przy nim państwa demokratyczne zdecydowanie 
przeciwstawiają się realizacji agresywnych planów podżegaczy 
wojennych, tak na terenie krajów zachodnich, traktowanych 

przez Stany Zjednoczone, jak podbite kolonie, wzrasta opór mas 
ludowych, które nie chcą stać się narzędziem w ręku imperiali­
stów amerykańskich.

I właśnie dzięki tym wzrastającym siłom pokoju amerykań- 
| ska polityka skazana jest na bankructwo.

Na groźbę papieską ludność Warszawy odpowie
wzmożoną p racą  dla Polski Ltadoweg

Uchwała Stołecznej Rady Narodowej
Dnia 5 bm. odbyło się plenarne posiedzenie Stołecznej Rady 

Narodowej. Posiedzenie poświęcone było omówieniu ostatniej 
uchwały Watykanu.

Zabierający m. in. głos w dys­
kusji poseł Kaliszewski oświad­
czył, że Stronnictwo Demokra­
tyczne w odpowiedzi na zakusy 
Watykanu rozbicia jedności naro­
du jeszcze bardziej zacieśni współ 
pracę z PZPR i innymi stronnic­
twami politycznymi, gdyż dzięki 
tej współpracy powstaje Polska 
piękna i sprawiedliwa.

Radny Gajowniozek (SL) powie 
dział, że groźba papieża ma na 
celu osłabienie frontu ludowego. 
Stronnictwo Ludowe będzie jak 
źrenicy oka strzegło sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, fundamen

two Pracy dołoży wszelkich sta­
rań, ażeby odgrodzić kościół od 
politycznej akcji Watykanu.

Jednomyślnie została przyjęta 
rezolucja, w której podkreśla się 
m. in.: „Lud Warszawy, znany ze 
swego patriotyzmu, mający histo­
ryczne tradycje walki o postępo­
wy program społeczny, szanujący 
swobodę sumienia nie da się za­
straszyć watykańskimi groźbami, 
skazanymi z góry na niepowodze­
nie. Lud stolicy stoi murem 
wokół rządu polskiego.

mówiła ob. Bogusz — ginęli 
nasi mężowie i dzieci za to, że 
bronili swojej ojczyzny wol­
nej i sprawiedliwej. Dziś pa­
pież bierze w obronę katów 
hitlerowskich. Staniemy mu­
rem n boku naszego rządu. Nie 
zastraszą nas żadne groźby”.

Na zakończenie ucli walona 
została jednogłośnie rezolucja, 

! w której m. in. czytamy: 
„Przedstawicielki 70.000 zorga­
nizowanych kobiet M arszawy 
oświadczają, że kobiety War-
szawy na uchwałę watykańską

J S " ! S S i  5f  ä  1 ■ > *«** . r rDomiczo - cawił&mesu, *““**“*“''** oarozmc reiigię ou yum^w. ' , .
tu siły narodu i dołoży wszelkich , jeg0 pomylą się w swoich zamia i w produkcji i w pracy uswia-
____:il-X ... tin rio ćn iń  m i lin« ' i _________ «a. i . . „wysiłków, ażeby wyjaśnić milio­
nowym masom chłopskim impe­
rialistyczny cel posunięć Watyka­
nu.

W imieniu Stronnictwa Pracy 
wystąpił radny Brudziński pod­
kreślając, że Stronnictwo Pracy, 
mające wieloletnie tradycje kato
Uckie^calkowicie solidaryzuje się ! du i dają coraz bardziej widocz 
ze stanowiskiem rządu. Stronnic- 1 ne rezultaty.

„Staniemy murem u boku naszego rządu
Rezolucja działaczek Ligi Kobie!

Ponad 300 działaczek Ligi Ko- gią. Nie p0^ ^ 1,?n y ’ ¡ JJze- 
biet stolicy, na specjalnie zwoła t dużywano naszej w iary  prze 
nym zebraniu, dało wyraz głębo- ; ciwko nam  sam ym  .

rach wszyscy ci, którzy liczą na i damiaiąCej szerokie rzesze ko- 
jego nieświadomość“. !  ̂ '

Stołeczna Rada Narodowa jb let”' -------  '  — „
wzywa społeczeństwo stolicy do : 
jeszcze większego zwarcia szere- ; 
gów wokół rządu, którego wysił- ; 
ki służą interesom naszego naro-

Objazdowa w y sta w a  
, Mickiewicz - Puszkin“ 
wyruszyła do miasteczek i wsi

WARSZAWA (PAP). W tych 
dniach wyruszyła z Warszawy ob­
jazdowa wystawa „Mickiewicz — 
Puszkin“, która dotrze do najbar­
dziej zapadłych miasteczek i wsi.

Wystawa mieści się w specjal­
nie zmontowanym samochodzie z 
przyczepą. Każdy eksponat jest 
zaopatrzony w zwięzły lecz tre­
ściwy komentarz.

W czasie zwiedzania wystawy 
przez publiczność, zainstalowany w 
samochodzie patefon nadawać bę­
dzie płyty z recytacjami i pieśnia­
mi do słów Mickiewicza i Pusz-

Na wystawie rozdawane będą 
bezpłatnie popularne wydawnictwa 
i ulotki, sprzedawane pocztówki z 
podobizną Mickiewicza i Puszkina 
oraz odznaki pamiątkowe.

W sierpniu br. trasa wystawy 
prowadzi przez Henryków, Jabłoń- 
nę na Serock, Płock, Pułtusk, 
Przasnysz i Mławę, we wrześniu 
przez Działdowo, Ciechanów i 
Płońsk.

Międzynarodowa Organizacja dla Spraw Uchodźców
dostarcza kapitalistom sił roboczych
i  r & p w i r B a c B G

ĆENEWA (PAP). __ .....................
zamiast "pomagać po-

7Ł g tu r e s s w i  s t o ł e c z n e j

Sprzymierzeniec f a s z y z m u
dziennik Ludowy w dniu 

' i ii .  wydrukował artykuł 
i,ii. Stanisława Matuszaka, w  
którym autor omawiając groi 
bę ekskomuniki, ogłoszoną 

' przez W atykan  — pisze ni. in.: 
W roku 1820 próbował Waty­

kan ograbić moją ojczyznę z 
najbogatszej części jej ziemi, z 
Górnego Śląska.
■ Dla zgermanizowania tej czę 

’ iś î ziemi polskiej arcybiskupi 
wrocławscy, za aprobatą papie 
ża, obsadzili probostwa jedy­
nie przez księży Niemców, i>o- 
zostawiając polskich księży je­
dynie na stanowiskach wika­
rych W OKRESIE PLEBIS 
CYTOWYM KARDYNAŁ 
RERTRAM, ZA PRZYZWO­
LENIEM DELEGATA APO 
STOLSKIEGO. NUNCJUSZA

tyki Watykanu? Czy wielki 
potentat przemysłowy w Niem 
czech, baron Thyssen, nie 
wołał na cały świat, żc „doj* 
ście do władzy Hitlerowi ułat­
wił jedynie Pius XII, ja k o

kiemu oburzeniu z powodu ostat 
niej uchwały Watykanu. Kobiety 
podkreśliły, że wrogi stosunek W a 
tykanu do narodu polskiego, pa­
pieskie błogosławieństwa dla lu­
dobójców i ostatnia uchwala Wa­
tykanu, jak również wroga dzia­
łalność reakcyjnej części kleru — 
to polityka, wymierzona przeciw­
ko państwom ludowym, pokojo­
wi i postępowi.

„Jestem  głęboko w ierzącą 
kato liczką — pow iedziała m-in. 
w dyskusji ob. P ra jsó w n a  — 
wiem. że wszystko, co robi na-

nuncjusz apostolski w Berli- 1 sze I anstwo Luc g -
nie”? (M. Strasser: „Die Beu- i Kobiet, do której należę, me 
te der Nazie”). i jest sprzeczne z wiarą i ren-

.W BAJ U»AA1 o a ju j iM  . | /TRO)
,W niewoli faszystowskiej \ 1 , , . . ,

wypłakałyśmy nasze oczy -  Przedstawiciel

Na posiedzę- 1 zenkow poddał ostrej krytyce dzia­
niu Komisji Społecznej Rady Eko j łalność IRO,

S o z S a  | wrotowi do ojczyzny U o d W  « 
s ,„, dyrektor, j » « '
Organizacji do Spraw Uchodźców j)owanjem tanieJ- siły roboczej dla

1 krajów zachodnio - europejskich *
radziecki Kuła-

INDONEZJA
nie będzie amerykańską bazq wojennej 
Oświadczenie KG KomunisiYCznej Partii Holandii

HAGA (PAP) Komitet Central- i Wielkie niebezpieczeństwo dla 
nv Holenderskiej Partii Komuni- I narodu indonezyskiego stanowi 
styczne-’ opublikował oświadczenie j plan imperialistów amerykańskich 
w ktorVmP stwierdza: i usiłujących przekształcić Indonezję ,

Jest już rzeczą zupełnie jasną, j w swą bazę strategiczną , a, p. . 
że” działania wojenne w Indonezji ny te pokrzyżuje naród indonęzy 
zakończyły się poważną klęską | ski z Partią Komunistyczną na 
imperializmu holenderskiego. ' czeIe'______  . : ■

Wierność dla zaborców -  najwyższą cnotą
Stosunek W atykanu do Polski w okresie rozbiorów

___, „ihr7vmie ustenstwa wzamian
(AR).- — Nacisk Watykanu na 

bieg spraw polskich w ostatnich 
latach ' istnienia RzeczypospolitejS iU h S J U ls u u , i s u n o i i  u o / j i i  iaracn istnienia nzerajpjsijuincj 

PAPIESKIEGO W W ARSZA! stale wzrastał. Z chwilą zaś gdy 
WIE. MSGRA RATTIEGO, j własna słabość, będąca m. in. re- 
WYDAŁ ZAKAZ AGITACJI zułtatem tego nacisku, doprowa- 
NA RZECZ POLSKI KSIĘ- j dziła Polskę do utraty niepodle- 
ŻOM POLAKOM, POZOSTA- j giości, zaborcy stają się natych- 
WIA.JAC PRAWO AGITO- miast uznawaną przez papieża 
WANIA NA RZECZ NIE - • ---------  “
MIEĆ DLA KSIĘŻY NIE 
MIECKICH. Wzburzenie spo-

________  przez papieża
władzą na ziemiach polskich.

W liście do cesarzowej austriac 
kięj, Marii Teresy pisze papieżt i  K i C j ,  AVA<*A I I  X  „  _

łeczeństw a polskiego było ogro ; Klemens XIV na temat rozbio 
mne. Posłowie domagali się j r6W: „Najazd na Polskę i jej po­

dział były nie tylko rzeczą poli-iv Sejmie natychmiastowego 
zerwania stosunków dyploma­
tycznych z Watykanem, a nun­
cjusz Ratti, późniejszy papież 
Pius XI, przed wzburzonym 
tłumem ludu polskiego, pod 
osłoną nocy uciekł na dworzecosioną sum. » • Dzieje powst
i wyjechał na zawsze z Rowki. . skich> to Usta wypowiedzi ów 

Z całą świadomością piszą : ęzagńyćh papieży, wypowiedzi, na 
dalej autor — oskarżam Papie- Wołujących polaków do zachowa- 
ża, że był sprzymierzeńcem la- j nja ¿¡epeg0 posłuszeństwa wobec 
szyzmu w drugiej wojnie swia Wszystklch władz zaborczych, 
iowej. a tym samym wspólni* . . .
Idem wszystkich zbrodni do­
konywanych na mnie i moim 
narodzie. ,

W dniu 22 lipca 1933 roku, 
w dwa dni po podpisaniu kon­
kordatu pomiędzy Watykanem 
a Rzeszą, na uroczystej aka­
demii katolickiej, zorganizo­
wanej przez akademików 
katolików' w słynnym klaszto- 

pobenedyktyńskim Maria -

W okresie powstania stycznio­
wego papież Pius IX pisze list 
do cara rosyjskiego datowany dn. 
23 kwietnia 1863 r., w którym o- 
świadcza, że jeśli będą klerowi 
dane swoboda działania i opieka 
rządu carskiego, to, „Wasza Wy­
sokość będzie mogła liczyć na 
szacunek i wierność całego naro­
du polskiego“. Tenże papież 30 
lipca 1863 r. wydał encyklikę po­
tępiającą powstanie, która została 
doręczona posłowi rosyjskiemu w 
Rzymie, Mayendorfowi i przez nie 
go dostarczona do Polski, ogło­
szona zaś przez rząd carski.

Znany gnębiciel Polaków w za­
borze pruskim kanclerz Rzeszy 
niemieckiej Bismarck doświad­
czył w swej akcji antypolskiej z 
jednej strony pomocy arcybisku­
pa Ledóchowskiego, z drugiej stro 
ny życzliwości papieża Leona 
XIII. Fapież ten, przysyła „żela­
znemu kanclerzowi“ order „Ba- 

szysiKiyn waui. « uum.v >u. ranka Bożego“ i pisze przy tej o- 
Papież wychodzi z założenia, że Kazji: „Abyście mieli odtąd dowod 

wszelka władza pochodzi od Bo- | naszych uczuć, mianujemy was

tyczną, lecz leżały w interesie re- 
ligii t dla duchowej korzyści koś­
cioła było konieczne, aby dwór 
Wiedeński, rozpostarł swe pano­
wanie w Polsce jak najdalej“. 

Dzieje powstań narodowych poi

wach „Przyrzekam Waszej Cesar­
skiej Mości imieniem wszystkich 
jego poddanych katolickiego wy­
znania wszystkich szczepów i 
wszelkich stanów, iż będą zawsze 
wiernymi poddanymi cesarza nie­
mieckiego i króla pruskiego • 

Oczywiście, że rewolucja 191» 
roku i strajk szkolny w zaborze 
rosyjskim jako sprzeczne z tą peł 
ną uległości postawą, spotkały się

wał olbrzymie ustępstwa wzamian 
za paragraf 9 konkordatu uznają­
cy granice państwa polskiego. Gra 
nice te, w administracji kościel­
nej jednak nie były dochowane. 
A o wielkości ustępstw świadczy 
choćby zdanie sanacyjnego mini­
stra sprawiedliwości prof. Maków 
skiego, który stwierdził, że kon­
kordat z Polską jest „obok li­
tewskiego najgorszym“ i że jedy-tS.CIX J  -------—C«”  — - J O -  ■ '

z notepieniem papieża. Pius X < nie ów paragraf 9 (niewykonywa- 
w y d a f  3 grudnia 1905 encyklikę ny) usprawiedliwia jego przyjęcie.

• nisze - Wszvscv Polacy- 1 Tak zamykają się dzieje po,ę- 
katolicy mają obowiązek wyko- j pień papieskich dia Polakow wal­
e t a ?  poważnie swój rozum i czących o wolność dla swego na-

ga i musi być uznawana. Wyraz 
temu daje kilkakrotnie papież 
Grzegorz XVI, w „breve“, wyda­
nym do księży polskich, 9 czerw­
ca 1832 r„ pisząc: „Dowiedzieliśmy 
się o okrutnym nieszczęściu, w 
jakie to kwitnące królestwo po­
grążyło się w ostatnim roku. Jed­
nocześnie dowiedzieliśmy się, że

rze ęobenedyktynskim “ « “ j t o  nieszczęście zostało spowodo 
Laacb. Vucehanclerz ' ,tn P m-zpz íntrvsi wichrzycieli
pen oświadczył:

„Ojciec Święty Pius X I wy­
raźnie zaznaczył, że idąc na 
ten daleko posunięty kompro­
mis z narodowym socjalizmem, 
przez zawureie konkordatu, 
czyni to jedynie dlatego, że 
nowe Niemcy rozegrają roz- 
stnyję&jĄC  ̂ wojnę z bolszeniz 
niem i położą kres panujące­
mu na świecie bezbożnictwu. 
W myśl życzeń Ojca Świętego, 
złożyłem w imienin „fimrera 
uroczyste przyrzeczenie (Dnie 
inhiler: „Konkordat zwischei 
Deuischland und den Vati 
kan”)..

Czy jeszcze mam przytaczać 
odezwy episkopatu włoskiego, 
niemłeckiego i austriackiego?

wane przez intrygi wichrzycieli, 
którzy w tych nieszczęsnych cza­
sach podnieśli się przeciw władzy 
prawowitego monarchy 1 pogrą­
żyli w  przepaść swą ojczyznę, ła­
miąc więzy wszystkie, prawowi-

rycerzem tego. orderu Ch rystu so ­
wego“.

Jeszcze jawniej i wyraźniej sta­
wia sprawę uległości Polaków 
wobec trójzaborców encyklika 
papieża Leona XIII do biskupów 
polskich z 19 marca 1894 roku, w 
której mówi: „Poddani winni pa­
nującym okazywać cześć i wier­
ność, tudzież, jako Bogu przez lu­
dzi królującemu uległość nie tyl­
ko dla gniewu, ale też dla sumie­
nia... poddani winni stosować się 
święcie do przepisów państwa... 
W wierze świętej czerpiąc podnie 
tę do wierności względem pań-

rzystać poważnie . .
siły do naprawy zła zadanego i 
przez wichrzycieli czy to religii, i 
czy też ładu politycznego, czy spo j 
łecznego. Katolicy mają obowią­
zek v/ czasie wstrząśnień, które 
nurtują Rosję... i Polskę trzymać 
się w pokoju i ladzie“. Następnie 
Pius X przypomina nakaz Leona 
XIII posłuszeństwa władzy, jako 
bogu i kończy „nie możemy po­
minąć usilnej rady, żeby młodzież 
oddana nauce nie strajkowała 
nigdy dla celów politycznych .

Nic też dziwnego, że gdy wy­
buchła wojna w r. 1914 na zle­
cenie Watykanu biskupi w zabo­
rze pruskim i austriackim wzy­
wali Polaków do walki i umiera­
nia za interesy zaborców. Arcybis 
kup Galicji, Bilozewski nakazuje 
Polakom „wypełnić swój obowią­
zek“ w szeregach.wojska austriac 
kiego. Biskup poznański Likowski 
9 sierpnia 1914 roku pisze w liś­
cie do diecezjan: „Mężowie, bra- 
ciii, synowie wasi wezwani pod 
broń walczyć będą przeciwko

rodu.
J. Dąbrowski.

Ameryki. W rezultacie działalności 
IRO setki tysięcy ludzi, oderwa­
nych od ojczyzny, znalazły się po­
za prawem. Ludzie ci skazani są 
na pracę niewolniczą na obczyźnie.

Sprawozdanie generalnego dyrek­
tora jest jaskrawym świadectwem 
prawdziwego charakteru IRO. Ze 
sprawozdania tego wynika, ze w 
okresie od 1 lipca 1947 r. do 28 
lutego 1949 roku organizacja ta 
przyczyniła się do powrotu do oj­
czyzny 62,621 osób, natomiast wy­
stała do innych krajów 408.367 
osób.

W dyskusji przemawiali również 
! przedstawiciele Białorusi i Polski.

Przedstawicielka Polski Korma- 
} nowa podkreśliła, że ambasady 
j R. p. otrzymują ńiezliczorią ilość 
! listów od uchodźców i osób prze­
siedlonych, z których wynika ja- 
i sno fakt systematycznego okłamy- 
| Wania ich przez władze obozowe.
' listy te stwierdzają także, te 

uchodźcy nie mają możności poko­
nania przeszkód, które stawia im 

‘ się, gdy wyrażą życzenie powrotu
i do Polski. j
i -Delegacja polska wyrażą: obu- 
'rżenie z powodu faktu, że jeszcze 

obecnie czyni się przeszkody w 
repatriacji polskich uchodźców i 
oświadcza, że rząd polski będzie 
się domagał, by setki tysięcy oby­
wateli polskich, przemocą zatrzy­
mywanych poza granicami swego 
kraju, mogły wreszcie powrócić 
do ojczyzny.

T R A S A  W - Z

I I IU J U  W t q - í ^  W O Í . .T 3 1 A I V ,  -------------------------- ,  T i r  •

tego posłuszeństwa. Obecnie, gdy ¡ stwa i monarchów. Wy, co rosyj
. . .    ! ' • ______ j .i.: — Korł n * niz laski Boga spokój i porządek 

zostały przywrócone, znów otwie­
ramy wam swoje serce“.

Tenże sam papież w liście do 
biskupa krakowskiego, Wojtaro- 
wicza w roku 1848 daje wyraz 
potępienia rewolucyjnej akcji Kraprzyrzeczenie • tume iwuguimo v , ‘—

„Konkordat zwischen; kowa w łatach Wiosny Ludów.
ł Tym razem poleca posłuszeństwo 

wobec krwawego rządu Metter- 
nicha: „Dowiedzieliśmy się z 
wielką przykrością, że w kraju 

u-iscucgm podległym Nam bardzo drogiemu 
Czy mam leszcze przytoczyć j Synowi, Cesarzowi Austrii, przed 
¡rlosy duchowieństwa polskie-1 sięwzięto szkaradny spisek prze- 
co* Uczynię to, lecz już na ciw władzy najwyższej, Najjaśniej 
innvm miejscu. , I sze80 -fa,na-  Przesyłamy Ci ten

Ozv podczas układania pla- iist, abyś swe owieczki uczył z 
, , » ” — 1 większą gorliwością świętej nauki

posłuszeństwa, posłuszeństwa któ 
re poddani winni swej naj wyż­

ną wojennego kardynał 
ii obecnie papież Pius XII, 
ale by! sekretarzem stanu, od-

m  ssU '

skiemu podlegacie berłu.:, nie 
przestańcie wytężać usiłowań nad 
utrwaleniem wśród kleru i ogółu 
poszanowania dla zwierzchności i 
przestrzegania karności publicz­
nej. Wy, którzy podlegacie prze­
sławnemu domowi habsburskie­
mu, miejcie na baczeniu, ile za­
wdzięczacie Dostojnemu Cesarzo­
wi w najwyższym stopniu do wia 
ry przodków przywiązanemu. U- 
dawadniajcie tedy z każdym 
dniem jawniej swą względem nie 
go wdzięczność i wierność i pełną 
wdzięczności uległość. Wam, któ­
rzy zamieszkujecie prowincję 
Poznańską i Gnieźnieńską zaleca­
my ufność w wielkoduszność i 
sprawiedliwość cesarza (niemiec­
kiego)“. Tenże papież przyrzeka 
w imieniu wszystkich Polaków

sprzymierzonym wrogom cesar­
stwa niemieckiego i austriackiego, 
a w szczególności przeciw Rosji. 
W tej walce niejeden z nich życie 
swe w ofierze położy. Niech wam 
to jednak bedzie pociechą, że ja­
kiekolwiek wam przyjdzie ponieść 
większe czy mniejsze ofiary, złoży 
cie je za sprawiedliwą sprawę“.

Jak widzimy z rzędu władców, 
którym trzeba służyć „jako Bo­
gu“, wypada tu już Rosja. Ale to 
wpływ* Piusa X, który był zaciek­
łym germanofilem i w początko­
wych niepowodzeniach Francu­
zów w czasie pierwszej wojny 
światowej widział... karę boską za 
rozdział kościoła od państwa w 
tym kraju.

Nic też dziwnego, że gdy przy 
szło stolicy papieskiej zawierać 
konkordat z Polską, po latach na­
woływania do posłuszeństwa wo-*  I M S  '9K& ’W FraÄiftiUU osiedla Mariensztat od strony rynjep
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P R E M I A
za usprawnienie pracy

Pomysł ob. SYLWESTRA 
KLIMKA, robotnika gdyńskie­
go Oddziału „Portorobu“, który 
przygotował projekt transporte­
rowej sztapłarki magazynowej, 
zostanie w najbliższym czasie 
wykorzystamy. Po preprow a- 
dzeniu ekspertyzy technicznej 
przez rzeczoznawców, pomysł 
ob. Kiimka przekazany został 
do warsztatów mechanicznych 
„Portorobu“.* gdzie wykonany 
zostanie prototyp urządzenia.^ 
Dyrekcja „Portorobu“ przyzna­
ła wynalazcy nagrodę w wyso­
kości 10.000 zł. Po sprawdzeniu 
działania prototypu i ustaleniu 
jego przydatności, ob. Klimek 
otrzyma dalszą premię.

Problemy rybołówstwa łodziowego

Barkasy i chojery na zalewach
— większe łodzie motorowe dla połowów przybrzeżnych na Bałtyku

Morskie rybołówstwo łodzi o- go i sporo małych łodzi, odrę-1 nym, gdzie zarybienie jest 
we, eksploatujące Zalew Szcze j montowanych bez większego duże, a odłowy ryb szlachet- 
ciński,. Wiślany i wody przy- j trudu, przy równoczesnym zu-: nyeh, takich jak sandacz, wq- 
brzeżne Bałtyku, stanowi pro- j pełnym braku ryby na rynkn' gorz, szczupak i inne gwaran-

' — stworzyły pozorną atrakcyj- \ tują możliwości dobrego za- 
ność rybołówstwa łodziowego,: -1-1- r' -----

W  M U R M A Ń S K U
-radzieckim porcie polarno-morskim
(K o r e sp o n d e n c ja  z p o k ła d u  s’s »B iałystok«)

Przed, kilku dniami powrócił i stał już obecnie opanowany, Zni-

blem niezupełnie jeszcze roz­
pracowany z punktu widze­
nia gospodarczego. W pierw­
szym okresie rozwoju naszej 
gospodarki morskiej, zagadnie 
nie to wystąpiło na płaszczyź­
nie osadnictwa. Istnienie gos­
podarstw nie wymagających 
na pozór dużego nakładu finan

tym więcej, że kutrów w tym 
czasie było zbyt mało w sto­
sunku do potrzeb.

Od roku 1947 rybołówstwo 
łodziowe przechodzi pewien 
kryzys. Stare sieci zużyły się, 
wiele łodzi uległo zniszczeniu,

P o w a ż n y  d o r o b e k
p o i s k l c A  r a t a s M J s m i a ą s c h
Usunięcie wraków liotktosi aimkcyjnaać pcrlów

sow, resztki sprzętu sieciowe- j a funduszu amortyzacyjnego 1
nie udało się stworzyć. Dziś

' ło-l

Jedną z najmłodszych gałęzi na 
szej żeglugi jest ratownictwo mor 
skie, którego rozwój datuje się do 
piero od wyzwolenia. W roku 1945 
po ustanowieniu Zarządu Państwo 
wego powołano przy GAL spe­
cjalny Wydział Holowniczo-Ra- 
towniczy, przekazując do je­
go dyspozycji przejęty i rewin­
dykowany sprzęt pomocniczy. Mi­
mo braku właściwie wyszkolone­
go personelu oraz sprzętu i flotyl 
li —- w niespełna 6 miesięcy zor­
ganizowano zespoły ratownicze w 
porcie gdyńskim i gdańskim, go­
towe do wykonania bieżących za­
dań.

W roku 1946 oprócz normalnych 
holowań, wewnątrz portów, wy­
konano 3 prace ratownicze. W ro 
ku 1947 w okresie odbioru jedno­
stek pełnomorskich, przyznanych 
Polsce tytułem odszkodowań wo­
jennych, Wydział Holowniczo-Ra- 
towniczy wykonał 18 holowań da­
lekomorskich często w bardzo 
ciężkich warunkach nawigacyj­
nych. Wszystkie jednostki holowa 
ne przybyły do portów polskich w 
stanie nieuszkodzonym.

Ponadto w roku 1947 wykonano 
8 dużych prac ratowniczych i 10 
mniejszych. Wymienić tu należy 
podniesienie zatopionego u wej­
ścia do portu gdyńskiego fińskie­
go s/s „Ingerois“. Z braku odpo­
wiedniego sprzętu nasi ratownicy 
dokonali podniesienia tego statku 
przy współudziale firmy duń­
skiej. Okres kilkumiesięcznej 
współpracy wykorzystano na udo­

skonalenie metod ratowniczych 1 
doszkolenie personelu. W roku 
1948 wykonano 14 holowań dale­
komorskich, 10 prac ratowni­
czych dużych i 20 mniejszych o- 
raz 4 ściągnięcia z mielizny.

Wielokrotnie z pomocy polskich 
ekip ratowniczych korzystały stat 
ki zagraniczne, które uległy wy­
padkom w pobliżu polskich brze­
gów. Wydział Holowniczo-Ratow- 
niczy wziął poważny udział w o- 
czyszezaniu portów i polskich wód 
przybrzeżnych z wraków zatopio­
nych statków. Prace te niejedno­
krotnie prowadzone w nadzwy­
czaj ciężkich warunkach jak to 
np. miało miejsce w wypadku pod 
noszenia statku pasażerskiego 
„Andres“ w Szczecinie, przyczyni 
ły się do zwiększenia bezpieczeń­
stwa nawigacji w naszych por­
tach.

Do najpoważniejszych prac wy 
konanych w roku bieżącym nale­
ży podniesienie w rekordowo krót 
kim czasie dziesięciu dni (za­
miast planowanych dziewięćdzie­
sięciu) wraku motorowca Warsza 
wa II. W chwili obecnej ekipy ra 
townicze zajęte są podnoszeniem 
zatopionego u wybrzeży duńskich 
parowca „Lech“.

Dotychczasowe osiągnięcia pol­
skiego ratownictwa morskiego 
wskazują, że posiadamy już odpo­
wiednio wyszkolony personel 1 po 
uzyskaniu nowoczesnego sprzętu 
Wydział Holowniczo-Ratowniczy 
GAL stanie się jednym z przodują 
cych przedsiębiorstw ratowni­
czych w Europie.

robku. Ze względu na płytkość 
wód, praca większymi jednost­
kami jest utrudniona. Do pra­
cy na Zalewu e najlepiej na­
dają się barkasy, lub cbojery 
— motorowe łodzie pokładowe 
o płaskim dnie.

Poza tym łodzie wiosłowo - 
żaglowe lub motorowe lodzie 
otwarte, mogą być z powodze- 

spośród zarejestrowanych lo-1 niem eksploatowane przez lud- 
dzi motorowych czynna jest i ilość rolniczą, zamieszkałą nad 
trzecia część a z łodzi wio- i morzem.
słowo - żaglowych tylko 30! w  przyszłości rybaków na- 
proc. nadaje się do użytku. J e -. leży osiedlać przede wszyst- 
s , upraytommmy sobie, że w j kim w miejscowościach, posia- 
rybołowstwie łodzi owym prą- dających wygodne porty łub 
cuje 3/4 ludności rybackiej,1 zabezpieczone przystanie. Do 
zamieszkałej nad zalewami i j eksploatacji wód przybrzeż- 
wzdiuz wybrzeża, to zrozumie- ‘ '

z podróży do Murmańska s/s 
„Białystok“. Statek ten był 
pierwszą 'jednostką naszej floty, 
która odwiedziła ten odległy 
port radziecki. Wrażenia z 
tu w Murmańsku opisał nam  
nasz korespondent z pokładu s/s 
. Białystok".

kły baraki, które powstały w 
pierwszym okresie po wojnie. Od­
wiedziliśmy kilka domów towaro 
wych i większych hal targowych.

, Żaden z nas nie zauważył jakich 
V°by : Półwiek braków i ogrrniczen to­

warowych, mimo, że możnaby 
się tego spodziewać ze względu 
na oibrzyme cddalerie miasta od

nych powinno się stosować ło­
dzie motorowe conajmniej 
9-metrowrej długości. Łódź ta­
ka, przeznaczona do połowów' 
łososia w sezonie i innych ryb 
na takie, haczyki, sieci stawne 
i dryfujące poza sezonem ło­
sosiowym, zamortyzuje się i za

budowę łodzi stoczniom'w UsŁ ! tT z^ m an in '.S li flotylla*'łodzi : Murmańska — 
co i Darłowie. Niestety, zaczę-; motorowych zostanie rozmiesz-"
lismy budowę ôd eksperymeu- j czona w portach i przystaniach opowiad?n starych marynarzy.

takich jak Śpiewowo, Puck, j Po siedmiu dniach byl śmy już

my wagę tego zagadnienia 
W pierwszym okresie w pla­

nach rozbudowy naszej flotylli 
rybackiej istniały kredyty in­
westycyjne na budowę nowych 
łodzi. Wykorzystanie ich po­
wierzono Morskiemu Instytu­
towi Rybackiemu, który zlecił

, o .».esiccmyin rejsie na 1 centrum kraju i większych usrod 
morzach południowych i 6-ciu ' ków- przemysłowych, 
dniach postoju w bazie macierzy'- I Zwiedzamy m. i,n. miejscowy' 

» , siej w Gdyni, wyruszyliśmy do | Dom Kultury. Zapoznaje nas z

towmnia, bez dozoru technicz 
nego, zamiast oprzeć się o 
istniejący i praktycznie spraw 
dzony tabor. Z tego powodu 
kredyty nie zawsze wykorzy­
stano celowo. W reznltacie te­
go w Darłowde znajduje się

Łeba, Rowy, Mrzeżyno i czę- j na miejscu. Formalności zostały 
śeiowo w portach poza Zatoką! sprawnie załatwione, tak, że nie 
Gdańską, to eksploatacja wód tracąc czasu mogliśmy rozpocząć 

| przybrzeżnych będzie całkowi- 
i wicie zapewniona.

Przestawienie naszego rybo-
sporo łodzi mało przydatnych j łówstwa' na zalewach i otwar- przeszło 9 tysięcy ton towaru bę-
w  w n m n w sT .W if t n lorl7 ,ip  w v -  : 4-,.™ „ ł ~ m~ „ i — — \ „ . , , ' ' » . . . i ________w rybołówstwie, a łodzie wy-i tym morzu z łodzi wiosłowo 
budowlane na stoczni w Ustce żaglowych na motorowe, umoż- 
stoją bezużytecznie. . Stanowią j iiwj rybakom łodziowym

załadunek apatytów'. Początkowo 
nie wierzyliśmy formanowi i agen 
towi, że za trzy dni załadunek

one dowód zbyt drogich i nie­
potrzebnych eksperymentów.

W naszych warunkach rybo­
łówstwo łodziowe, wiosłowo - 
żaglowe, ma rację bytu przede 
wszystkim na Zalewie Wiśla-

przejście do rybołówstwa ku­
trowego i motorowego. Podnio 
są się przez to ich kwalifika­
cje zawodowe, a rybołówstwo 
okaże się rentowne we ■wszyst­
kich dziedzinach. J. Sz.

jinniJ! au»* . i
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prasf echal kierowca Skoczni Gdim skSei

Jak donosi nasz korespon­
dent fabryczny TO W. GtRE- 
G ORCZYK, kięrowca Stoczni

S|s „Hel“ przodujący statek
naszej floty handlow ej

Polikłe stocznie okrgtowe czu­
wają nad stanem technicznym  
jednostek floty handlowej. Rok 
rocznie każdy statek przechodzi 
dokładny przegląd, w czasie, któ­
rego dokonywane są konieczne 
naprawy i remonty. Na zdjęciu 
widzimy moment zdejmowania 
uszkodzonej śruby tankowca 
„Karpaty". Podczas, gdy statek 
ten odbywał rejs do Zatoki Per­
skiej, odlewnia Stoczni Północnej 
przygotowywała nową śrubę.

W ubiegłym roku zostały opra­
cowane normy zużycia paliwa i 
smarów na statkach naszej floty 
handlowej, przy czym ustalono 

[ dolne granice, do których powin- 
I ny dążyć załogi okrętowe. Było 
to podstawą rozwoju współzawod­
nictwa pracy, które przynosi coraz 
większe osiągnięcia. W pierwszym 
półroczu br. nasze statki zaoszczę- j 
dziły ok. 38 tysięcy dolarów, j 
Spośród wszystkich załóg wysu- . 
nęli się na czoło marynarze s/s i* 
„Hel“, uzyskując 4,5 tysiąca do- ; 
larów oszczędności. S/s „Hel“ j 
zmniejszył zużycie paliwa w cza- j 
sie pływania o 2,5 ton na dobę, a 
w porcie o 2,1. Równocześnie i 
zmniejszono znacznie zużycie sroa- 
rów. Statek pasażerski „Jagiełło“ j 
uzyskał przeszło 14 tysięcy dola­
rów oszczędności, ,zaś „Wisła" 4,5 
tys. doi.

Równocześnie statki naszej flo- j

ty zdołały znacznie przyśpieszyć 
swoją szybkość, co było wynikiem 
zwiększonej troski o urządzenia 
maszynowe. S/s „Lublin" zwiększył 
swoją szybkość o 1,4 mil na go­
dzinę, m/s „Karpaty“ o 1 milę, 
zaś s/s „Hel“ o 0,6 mil.

Gdańskiej cb. Emil Szymań­
ski, przejechał na samocho­
dzie marki Dodge 78,270 km 
bez remontu. Ob. Szymański 
pracuje w Stoczni od roku 
1945 i nie miał dotychczas żad­
nego wypadku. Stanisław S i­
korowski na samochodzie tej 
marki przejechał bez remontu 
76.198 km., a Marian Purol 
75596, obydwaj również bez 
wypadku Kierowcy osiągnęli 
te rezultaty w wyniku dobrej 
konserwacji wozów,, nieprze- 
ciążania pracy motoru i tro­
ski o stan urządzeń smarowni­
czych.

dzie ukończony. Następnego dnia, 
po sprawdzeniu ładowni, nabraliś 
my pewności, żs nie tylko w ter­
minie, ale nawet przed jego upły 
wem, wyjdziemy w dregę powrot 
ną.

W czasie drugiego dnia pestoju 
w porcie, mieliśmy na pokładzie 
uroczystość z okazji 5-tej rocznicy 
Manifestu Lipcowego. Po połud­
niu przybyli do nas na akade­
mię goście, a po uroczystości uda 
liśmy się do miasta.

W czasie działań, wojennych by 
ło ono zniszczone w 60°/o. Dziś 
nie widać już ruin. Powstały no-

nim kobieta — dyrektor. Dom zo- 
' stał zniszczony w czasie wojny i 
j to, co obecnie widzimy, jest dzie- 

i  : łem powojennym. Teatr jest już 
wykończony i występuje w, nim 
obecnie muzyczny zespół mo­
skiewski.

Następnego dnia rano, jeden z 
gości radzieckich, uczestniczących 
w naszej akadem i, zaprosił nas 
na uroczystość, odbywającą się w 
mieście z okazji święta Floty Ra­
dzieckiej. Udaliśmy się do olbrzy­
miej sali teatralnej. Nigdy mis 
wyobrażaliśmy sobie, że tutaj, 
gdzie dzień trwa pół roku, gdzie 
słońce wschodzi o godz. 1.00. a za 
chodzi o 24.00, gdzie biegun pół­
nocny „jest za pasem“ i zdawa­
łoby się „świat zabity deskami“, 
może istnieć coś tak wspaniałe­
go. Na ścianach mieszczą się licz 
ne dzieła sztuki malarskiej, sufit 
usiany Jest rzeźbami. Duża scena 
robi wrażenie budowli doryckiej. 
■ W czasie uroczystości poznaliś­

my historię floty radzieckiej f ro­
lę marynarzy w Rewolucji Paź-

we gmachy i okazuje się, że mia- i dziermkowej, jifoiftialiśmy głęboki 
sto odczuwa silny brak rąk dci patriotyzm ludu radzieckiego-1 Je 
pracy, mimo, że każdy nowy mie Ko przywiązanie do partu i wo- 

- - - - dza proletariatu .— Stalina.
Następnego dnia w południe wy 

ruszyliśmy w drogę powrotną.
Aleksander Gałecki 

korespondent z pokładu 
s/s „Białystok“

szkaniec Murmańska otrzymuje 
50°/n dodatek polarny do uposażę 
nia zasadniczego. Nowowybudo- 
wane bloki mieszkaniowe są wy 
posażone nowocześnie. Problem 
mieszkaniowy w Murmańsku zo-

Puchar dla IX brygady
w e s r s Æ i a i t ô i M J  o S t r ę t a w y c h  C A L

PORTY PRACUJĄ
„PU ŁA SK I“ ŁADUJE 

TOWARY DŁA KRA­
JÓW PŁD. AMERYKI
Po ukończeniu  rozła­

dunku , polski liniow iec 
„P u łask i“ , k u rsu jący  na 
regu la rn e j lin ii żeglugo 
wej południow o am ery ­
kańsk iej rozpoczął wczo 
ra j załadunek cem entu  
p rzy  N abrzeżu In d y j­
skim . Ponadto  sta tek  za 
bierze do A rgen tyny  i 
B razy lii w iększe ilości 
polskiej i czeskiej d ro b ­
nicy.

POGŁĘBIANIE 
PORTU GDAŃSKIEGO 

Przedsiębiorstw o Ro­
b ó t ' C zerpalnych i P od­
w odnych prow adzi od 
k ilk u  tygodni prace  b a ­
grow nicze w  kanaiach  
p o rtu  gdańskiego. Dnia 
5 bm . r pogiębiarka za­
tru d n io n a  byta p rzy  ba- 
g row aniu  k anału  po rto ­
wego na odcinku m ię­
dzy C hłodnią a K ap ita­
natem . Dnia 4 bm. na 
pokładzie szwedzkiego 
jtt/s „H ecken“ przybyły  
do G dańska dla P PR P  
i  C trzy  szw edzkie m a­
szyny bagrow nicze. 
BUDOWA NASTĘPNEJ 

KOMORY 
„CUKKOPOETU"

N a te ren ie  p o rtu  gdyń 
»kiego prow adzone są 
In tensyw ne prace  przy 
Odbudowie następnej ko 
tObry m aga-ynu  tzw. 

■ ro p o r tu “ . Po upo-

przystąpiono do zak ła­
dania  fundam entów  b e ­
tonow ych. K om ora prze 
-znaczona będzie do skła 
dania drobnicy 
EKSPOP.T CZESKIEGO 

ZELAZA
PRZEZ SZCZECIN 

D otychczas cały  p ra ­
wie eksport czeskiego 

i żelaza do k ra jó w  skan- 
? dynaw skich  k ierow any  

by ł przez zespół po rto ­
w y G dańsk - G dynia. O- 

, becnie jed n ak  dzięki po 
| ląęzeniu  Szczecina do- 

godnym i lin iam i regu­
larnym i ze Skandynaw ią 
duża część żelaza czes­
kiego przechodzić będzie

tran zy tem  przez port 
szczeciński. N a nabrzeżu 
P arn icy  przygotow ano 
już  odpow iedni plac 
składow y, k tó ry  będzie 
w ykorzystany  d la p rze­
ładunków  czeskich w y­
robów  żelaznych.

T AFRYKI
Dnia 4 bm . do po rtu

gdyńskiego zaw inęły 
dw a s ta tk i z ładunkam i 
z A fryk i. Polski paro ­
w iec „N arw ik '1 p rzy­
wiózł z C assablanca po­
nad  9.000 ton fosfatów  
oraz szwedzki m otoro­
wiec „K an ag ara“ z poi. 
A fryk i 569 ton d robnicy , 
w tym  skóry  i garbn ik i.

i
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GDANSK 
W olna: „ Śląsk* ‘

G órniczy: ,,Na- 
fin ., „Vigsnes"

Strefa 
poi

Ęasen 
g u “ 
nor w.

K anał K aszubski: ,,Lis- 
k en “ norw ., „R ibes- 
borg‘ł szw.

L eniw ka: „B ia łystok"
poi.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie? ,,Wul 

Urania“ poi., „W ulkan“' 
poi., „Syriusz‘‘ poi. 
..K astor" poi., „P o d ­
lasie" poi.

Nabrz. Śląski#: „T ur­
nia* poi., „Rysy** poi.

Nabrz. Szwedzkie:
U&&“ w *  uüiÿ

S tu re "  szw.. ..Petro 
N abrz. H olenderskie: 

B ibólin i“ wi.
„N arw ik" poi,

N abrz. ’P olskie: „Czech" 
poi., „L ub lin" poi., 
„P u ck 1* pol., „F alken“ 
dun.

N abrz. Indy jsk ie : „P u ­
ła sk i“ poi., „ P e te r"
szw.

N abrz N orw eskie: „Be­
niow ski" poi.

N abrz. A m erykańsk ie: 
„G ripo" fin.

Nabrz. C zechosłow ackie: 
„B eta“ szw., „H ecken’ 
szw„ „H ansy" szw. 

Paged: „N orm andio"
dun , „C hristian" ali.,
nj yiyf"

W niedzielę, 7 bm. o godz. 13, 
w Warsztatach Okrętowych GAL 
przy nabrzeżu Śląskim w Gdyni 
odbędzie się wręczenie pucharu 
przechodniego zwycięskiej bryga­
dzie w zespołowym wspołzawod- 

l nictwie pracy. Pierwsze miejsce 
; zdobyła 9-ia brygada tow. Ludwi­

ka Turały, osiągając 114 punktów 
na każdego członka zespołu.

W odbywającym się równocześ­
nie współzawodnictwie indywidual­
nym, w którym uczestniczy 100 
proc. pracowników fizycznych War 
sztatów Okrętowych, zwyciężył (w 
II-gim etapie) frezer Jan Miller, 
zdobywając 153 punkty i przekra­
czając normę o 32 proc. Olrzymai j 
on dyplom przodownika pracy i 
nagrodę w postaci kuponu mate­
riału. Dalsze dwa* miejsca zajęli: 
stolarz Andrzej Kaczmarek (93 
punkty), który przekroczy! normę 
o 31 proc., oraz spawacz Jan Tre­
pa (89 punktów i przekroczenie 
normy o 30,8 proc.).

Czytelnia, której otwarcie nastą­
pi w tym samym dniu, będzie za­
opatrzona w literaiurę techniczną,

umożliwiającą pracownikom war­
sztatowym pogłębienie wiedzy fa­
chowej.

Najczęściej odwiedzanymi portami przez naszą rybacką flotyl­
lę dalekomorską, są małe porty rybackie na Morzu Północ­
nym. Na zdjęciu: trawler „Neptunia" w jednym z tych portów

w s^z m e iUTe  c z  r  s / 1  n a

J a k  a n g ie ls k ie - w i a t i z e  o k u p a c y j n e
p ie lęgnu ją  zbrodn iarzy  skazanych w N orym berdze

„Nowoje Wremia“ piętnuje 
angielskie władze okupacyjne 
w Niemczech zachodnich, któ­
re słynną katownię hitlerow­
ską w Spandau przekształciły 
w komfortowe sanatorium dla o- 
Badzonych tam przestępców wo­
jennych, b. dygnitarzy hitlerow­
skich, skazanych na mocy wyro- 
gu Międzynarodowego Trybunału 
Wojennego w Norymberdze.

O wygodnym życiu hitlerow­
skich zbrodniarzy w Spandau roz 
pisuje" się obszernie prasa niemiec 
ka, wydawana przez angielskie 
władze okupacyjne, które syste­

matycznie częstują ludność nie­
miecką w zachodnich strefach o- 
kupacyjnych czułymi dykteryjka­
mi o stanie zdrowia 1 „świętobli­
wym“ trybie ¿;ycia katów hitle- 
rotśifeLofi,

Tak więc organ angielskich 
władz okupacyjnych w Berlinie 
„Die Welt“, donosi, że b. wodzirej 
młodzieży hitlerowskiej Baldur 
von Scliirach umila sobie czas lek 
turą książek francuskich, b. mini 
ster Walter Funk zajmuje się 
przeważnie muzyką.

Jak się okazuje, dopiero w Span 
dau odkrył swoje właściwe powo 
łanie von Neurath, b. hitlerowski 
minister spraw zagranicznych. O- 
kazał się bowiem zamiłowanym 
ogrodnikiem 1 poświęca czas 1 e- 
nergię hodowli jarzyn w specjal­
nie dla niego przeznaczonym ogro 
dzie.

Również tkliwą opieką otaczają 
władze angielskie i pozostałych 
klientów tego osobliwego więzie- 
nia-sanatorium: Rudolfa Hessa, 
Karolą DoenLza, admirała Roede- 
ra i innj/ch. ■■* '

Ostatnio gościnnym Anglikom 
sprawił wielki kłopot Walter 
Funk, który zlekka zapadł na 
zdrowiu. Chorobie „nieboraka" 
Funka zapobiegło niezwłoczne 
dokonanie transfuzji krwi, wzię­
tej od żołnierza angielskiego.

„Nowoje Wremia" stwierdza, że 
w oczach dziesiątków milionów 
ludzi takie traktowanie głównych 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych jest naigrywaniem się z pa­
mięci milionów ofiar Oświęcimia, 
hitlerowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych.

Gościnnych gospodarzy nnglej 
skich sanato: '• m w 1 ;u ,
kończy „Nowele Wre,* 1 -  n i e
można nazwać in 'czej. , J- tyli:o 
patronami katów hdJei" 
naj ohydni ' '•
dotychczas sm »i-, w g- a.

Więcej rcbotników
na niczosg

Dotychczasowe wykorzysta­
nie wczasów przez robotników  
Wybrzeża jest niewielkie. Zakła 
dowe komórki związkowe nie 
zdołały przeprowadza propa­
gandy wczasów wśród robot­
ników, nie uświadomiły ich
0 korzyścioęh wypływających z 
racjonalnego wypoczynku. Pisa­
liśmy już o tej sprawie na ła­
mach „Głosu Wybrzeża“.

Z danych, zgromadzonych w 
poszczególnych związkach zawo 
dowych, wynika, że z S0"U 
miejsc w domach wypoczynko­
wych skorzystali pracownicy li­
m y słoni, gdyż NIE ZNALEZIO­
NO DOSTATECZNEJ ILOŚCI 
KANDYDATÓW SPOŚRÓD RO­
BOTNIKÓW. Tak np. w Gdyń­
skim Oddziale Związki' Zawodo 
wego Tran: po rtw nhn . w riągu 
Uprą na ogólną ilość 9(1 miejsc, 
wyjechało na wczasy zaledwie 
26 robotników, podczas gdy S(P/t 
członków związku stanowią pra 
równicy fizyczni. Cyfry te niepo 
kojąco świadczą o możliwości 
wypaczenia idei wczasów pra­
cowniczych i dlatego związki za 
wod.owe powinny laytężyć wszy 
stkie siły, aby usunąć dctychcza 
sowę niedociągnięcia w akcji 
■;iii:i dąmiającej robotników.
1 keja wczasów musi objąć sze­
rokie rzesze robotników na- 
■zych p-.rlów, traw:wrlit mor-

s!. i-oj i lądowego.
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Sojusz papieża z reakcją przeciw Indewl
Chłopi p o tęp iają  u ch w a łę  w a ty k a ń s k ą

Do głosów protestu i oburzenia, 
które oflezwaly się w związku z 
uchwalą Watykanu, chcę dołączyć 
I swój, gdyż jako Polak i wierzą­
cy katolik uważam, że nie wolno 
nam milczeć.

Dosyć już doznaliśmy krzywdy i 
niesprawiedliwości. Przez całe wie­
ki cierpiał polski lud. Rządziła na­
mi szlachta i magnaci, uciskali 
nas zaborcy, a potem sanacyjni 
pułkownicy i w końcu hitlerowski j 
okupant. Wtedy nie pojawiała się 
ekskomunika papieska, potępiająca 
tyranów biedoty wiejskiej, nie 
wzruszyły serca duszpasterza mę­
czarnie synów wsi w Berezie Kar­
tuskiej, w Majdanku, Oświęcimiu, 
czy też rozstrzelanych na ulicach 
miast Polski. I kiedy wreszcie je­
steśmy wolni, sami się rządzimy, 
kiedy mamy Polskę naszą — lu­
dową, a na wsi tętni życie wy­
zwolone z ucisku i zacofania, kie­
dy budujemy swą lepszą przy­
szłość, o jakiej dawniej mogliśmy 
tylko marzyć — wtedy odezwał 
się głos papieski.

My, wierzący chłopi polscy mo­
gliśmy liczyć na to, że papież 
pobłogosławi naszej pracy i wszys­
cy wierzący katolicy w Polsce

byliby mu za to wdzięczni. Ale 
tj mczasem zamiast błogosławień­
stwa usłyszeliśmy groźbę klątwy.

Czy tak nakazała papieżowi mi­
łość chrześcijańska i troska o wia­
rę? Oczywiście, że nie.

Papież sprzyja wrogom naszego 
narodu — niemieckim odwetowcom 
i sprzyja wrogom ludu pracujące­
go — wyzyskiwaczom, obszarni­
kom i fabrykantom. I swoją groż- 

| bę rzucił nam wcale nie jako glo- 
j  wa kościoła, bo to wszystko nie 

ma nic wspólnego z religią. Pa­
pież wystąpił jako polityk, który 
ma wspólne cele polityczne z re­
akcją całego świata — z amery­
kańskim imperializmem f niemiec­
kimi resztkami hitleryzmu.

My chłopi dobrze rozumiemy, te 
to polityka wroga naszemu naro­
dowi. te  nas chcą zatrzymać na 
naszej drodze, że papież chce nas 
przestraszyć. Ale my się prze­
straszyć nie damy. Przebrała się 
nasza cierpliwość. Nie pozwolimy, 
by nam papież i reakcyjna rozpo­
litykowana część kleru bróździii 
w kraju i przesżkadzali w pracy, 
siali zamęt i próbowali poróżnić 
chłopa z robotnikiem.

Gróźb się nie boimy. Nie uląkł

się chłop polski i nie zawahał, 
kiedy razem z robotnikiem zabie­
ra! ziemię panom i dziedzicom, a 
tylko kościołowi państwo polskie 
zostawiło majątki. Nie ulękliśmy 
się i zwyciężyliśmy w walce z 
bandami leśnymi i przepędziliśmy 
Mikołajczyka — rozbijacza jedności 
pracujących chłopów i obszarnicze- 
go agenta. A kiedy reakcja, wi­
dzi, że nie udają się wszystkie te 
próby, że przegrywa na każdym 
kroku, wtedy na pomoc przychodzi 
jej papież. Ale czeka ich nowa 
klęska. Przed nami dalsze zwy­
cięstwa.

My chłopi mówimy, że wystą- i

Zasłużeni ludzie Wybrzeża 
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy"

pienie papieża będzie niiaio u nas 
w Polsce odwrotny skutek niż on 
chciał. Po pierwsze papież traci u 
nas swój autorytet, bo miesza się 
do polityki, do czego wcale nie 
jest powołany i wtedy wśród wie- j 
rżących traci posłuch. Po drugie j 
oświadczenie papieża, które miało 
osłabić jedność narodu, wywołuje 
u wszystkich oburzenie i jeszcze 
silniejsze zespolenie wszystkich 
chłopów i robotników w pracy dla 
naszej ojczyzny.

K. KRYSTEK
chłop z Królewa 
gm. Stare Pole.

Wyprodukowani« 735 ton cukry
przewiduje pian tegorocznej kampanii cukrowniczej

;an C ie k Andrzej C iesie lsk i
robotnik portu  gdyńskiego, 
pracuje przy przeładunkach 
od 30 lat. Dzięki olbrzym iem u 
doświadczeniu, mimo podeszłe­
go wieku, nie ustępuje młod-

robotnik gdańskiego „Porto- 
robu" jest pierwszym przodo­
w nikiem  pracy, robotników
portowych i przyczynił się —  —- . . .

j  -------r - ------- -------------------- - »r „e- n?e do zorganizow ania szym towarzyszom PJ*aey, ai znacznie u» M nie’ednokrotnine przewyższa
M iesiąc czasu dzieli nas j e - , nie. znajdujące się na terenach ruchu współzawodnictwa v k h \ v dziedzinie w ydajności 

szcze od chw ili rozpoczęcia j województw zachodnicn. i Nowym Porcie. Zostai oclzna p rze}adunkow. Został odznaczo
tegorocznej kam panii c u k ró w , Zwiększenie produkcji cukru  CZ0Uy orderem  „Sztandar P r a - ; ny orderem  „Sztandar Pracy 
niczej, do której w roku bie- uzyskam y w oparciu  o zw ięk-. i I I  klasy.
żacym przystąp i 76 cukrowni, szeme dostawy buraka  CUkro- to  .  .
podlegających C en tra ln em u ; wego, ktorego obszar upraw y _ A / Í T T ia f y O l l l I c h  Z CśłłCCIO JtSXcliU.
Z arządow i3Przem ysłu  C ukrow i f r o a ł  w rb  do w p o k «  oko L l S t a  O iłZ I ia C Z O O y  C ii b  3

6

ton uuh.ru. ..... v
37 proc. w yproduku ją  cukrów- niczhych.

Zakonnicy prowokatorami
Na Nowym. Mieście w Warsza- i Wielki} Sobotę, gdy tłum y ludno 

wie oHedlił się w  1791 r. niemiec | ścł opuszczały świątynię po rczu
ki zakon Redemptorystów przy ¡sekcji, zjawili się dwaj osobnicy, we wzroscie tegorocznej pm  
kościele św. Benona, od którego [usiłujący wedrzeć się do kością ¿ak c ji obserwowany dalszy 
to patrona lud warszawski na-\ła, podając się za oficerów rozwój ruchu  współzawodm- 
dał im nazwę Benonitów, lub Be-\ wojsk francuskich, choć nosili cy c t^ a pracy^ , d lu0
nonów. Uzyskawszy wielkie w p ły \w ilne  ubrania. Dla utorow ana J  nowych T u
v)y wśród pe.vm.ych warstw mie- j sobie drogi, poczęli, me szczędząc jcrownj ora7 dalszego rozwoju
szczaństwa, zakon ten spełniał j wyzwisk, bić ludzi laskami. 7.aj- - -- ’ ' ' ----
rolę centrali wywiadu pruskiego ście to wywołało wielkie wzburzę 
na terenie Księstwa Warszaw- , nie wśród ludności. Kres zaj- 
skiego i ziem sąsiednich. Nie o- ściom połoiył patrol piechoty 
ograniczał się jednak do same] polskie], który przybył pod ko­
alicji szpiegowskiej, zajm ując się iciół. Obaj rzekomi oficerowie 
równiei dywersją. \francxiscy schronili się do sakry

Bcnoni nawiązali ścisłe stosun stii kościelnej pod opiekę zakon 
ki i  organizacjami, działającymi nik ów. Gdy oficer dowodzący pa 
na szkodę Księstwa Warszaw- trolem wszedł do nie], by aresi- 
skiego i Napoleona, zarówno w tować awanturników, okazało 
kraju, jak i poza jego granica- ' się, te oba] zniknęli bez śladu, 
m l 7 kilku krajów, jak Szwajca oczywiście przy czynnej pomocy 
Ha i Bawaria, wygnano ich z a j Benonów.
prowokowanie rozruchów na tle \ przeprowadzone śledztwo wy- 
religijnym, kończących się nlejed j kazało, te  zajście było zręcznie 
nokrotnie krwawo. We wszyst- j zorganizowane przez zakonni­
kach wypadkach rozruchy te mia i ków, przy czym obaj „oflcero- 
ły  podłoie polityczne, a celem Ich I w{e» wynajęci byli przez nich za
Ł *- ------ i „„ opjaf(? parM złotych < rekrutowali

się z mętów społecznych.
Celem prowokacji było wywo­

łanie, pod pretekstem zakłócenia 
uroczystości religijnej i profana­
cji kościoła, rozruchów przeciw 
wojskom francuskim  oraz rozbu ; 
dzenie niechęci do rządu Ksłę- j 
stwa Warszawskiego, współdzia- j 
łającego z Napoleonem. Fakt ten 
wraz * w ykrytą  działalnością 
szpiegowską, spowodował wyda- 
nie przez władze Księstwa dekre 

| tu, skazującego zakonników na

bilskim i ło 2̂57* tys.* ha.~ Źbior bufaków 
terminem rozpoczęcia produk-1 na tych obszarach przy R*?® I 
cji wszystkie cukrownie prze- mętnych warunkach_ klimatycz. • KA „ENRYK -  prof.
prowadzają obecnie gruntów- nych winien wynieść o k o  i o , p |5w° wyższej szkoły M uzycznej w 
ne remonty urządzeń fabrycz-i 5140 tys. ton. Oczywiście, iloac
nvch tak , by z chw ilą d o s taw ; ta  może u lec . zmianom, zależ- UMlStSKA g o l d i  e u g e n i a  -  
pierw szych transportów  bura- nie od panu jących  w końcowym prof. państw , w y ż , Szk. M uzycznej w 
Vów roztioczać bez zwłoki prze okresie w egetacyjnym  w arun- K rakow ie.
rńhke i ków klim atycznych, w pływ a- !  w a r n e c k i  J a n u s z  -  reżyser i

Dzidki w ielkim  nakładom  in- jących bezpośrednio na w ydaj- a k to r  -  w arszaw a.

| „  r —  -  -
żącej kam panii będą m ogły z a - , zapow iadają się dobrze i naie- • MARIAN _  P.o. dyrektor
równo zwiększyć swą produk- ży się liczyc z przekroczeniem  p-nstw. wyż. szk. sztuk pięknych, 
He iak  również i przvśpie- i przew idyw anej ogolnej ilości Gdańsk - Sopot.

l & i r s w W ! s s a s g  H i--------- szem a projektow anej lio śu  ■ , 8XANI8ŁAW _  „te-
p rodukcjl CU Itru. j ra t polskie Radio.

W ykonanie w pełni, w czasie j w y k a  Ka z i m i e r z  — prof. nad- 
nadchodzącej kam panii, p i a n o - ; „w ycz~jnv u n iw . jag iellońsk iego , pro-
wanej produkcji, pozwoli nam - ;-----  --------
nie ty lko  na zwiększenie spo­
życia wewnętrznego, ale rów- ,
nież da duże nadw yżki ek sp o r- , nilW y r z y k o w s k i  m a r i a n  — 
towe, k tó re  zna jd u ją  chętnych | tor d„ m. i reżyser, p ań s tw . «

j t t r u  W i l l  U i a / j  U t t i o w v & v /  ”

ruchu  współzawodnictwa pra-1 
ov o ían  p rodukcji na ro. przc-
w i d u i f t  wytw orzenie 735 tys. | towe, k tóre  znajclum cnętnycn j ôr ¿ ram . i re r..ys«r, 
ton cukru. Z ilości, tej około nabywców ą a  rynkach  ^ a g ra -

dziekan  W ydz. H um an. — K raków .
WYSZOMIRSKI JO ZEF — w yk ła­

dow ca, ra ń s tw . W yższa Szk. T eatral-

ak- 
T eatr

Polski, W arszaw a.
INK. RABECKI WŁADYSŁAW —

było sianie zamętu t niezgody w  ' 
społeczeństwach państw wrogo 
nastawionych do militarnej po­
tęgi pruskiej.

Metod swych nie zaniechali fi­
nt równiei i w Polsce, pracując 
z całym oddaniem na rzecz Ho­
henzollernów i Habsburgów. W  
przededniu niemal najazdu 
wojsk austriackich na Księstwo 
Warszawskie, Benoni warszaw­
scy zorganizowali jedną ze sv>ych, 
licznych prowokacji politycz- 
nych\

W  dniu 16 kwietnia 1S08 r., w  wysiedlenie z kraju.

Spółdzielnia pracy „Rybak Mazurski" P ^ w a f a

s ü » D» 2SS¡S S a f e -  ^
RĘKA usmolona pyłem węglo­

wym gwałtownie cofa się do 
tyłu. Wieża dźwigu obraca się i 
zatrzymuje nad czarną czeluścią 
luku okrętowego. Znowu szybki, 
pewny ruch ręki i 3-tonowy chwy 
tak dźwigu sunie w dół, jak po­
cisk. Ręka jeszcze raz sięga do 
przekładni i dopiero teraz sypie 
się w dół czarna, wznosząca w 
górę słup pyłu, kaskada węgla.
Tow. Liberacki odwraca uśmiech 

nięta twarz w naszą stronę.
— Nie trudno jest bić rekordy 

— mówi — gdy załoga pracuje 
jedną myślą, aby jak najwięcej 
przeładować i skrócić postoje stat 
ków.

— Początkowo — ciągnie tow. 
Liberacki — mało się u nas mó­
wiło o normach, o punktualnym 
przychodzeniu na zmiany, o racjo 
nalizatorstwie, o nowych meto­
dach pracy. Wiciu też naszych to­
warzyszy zżymało się, patrząc, jak 
ludzie lekceważą pracę, jak ła- 
zikują. W zmianie, jaka nastąpiła, 
nie ma bynajmniej żadnego ,¿cu­
du“. .

Ludzie zrozumieli sens pracy i 
fakt, że od nich samych jedynie 
zależne są ich zarobki. Praca 
dziś, to stała, uparta walka o cc- 
dziemie podwyższanie normy, o 
osiąganie wyższej, średniej prze­
ładunku.

Rozbudzona inicjatywa robot­
ników szuka również nowych, lep 
szych form pracy.

Inicjatywą ze strony gartii, cz$-

Cuda -  ale prawdziwe -  dzieła sią w Iłowym Percie
Każdy dzień przynosi nowe osiągnięcia przeładunkowe

ste narady oszczędnościowe i wy­
twórcze całej załogi, a także posz

ezególnreh działów nauczyły nas
pracować ¿úanowo, fijlUA1

robotnik placowy zaczyna pracę 
od rozplanowania swoich czynno­
ści. Każdy przekonał się, że w ten 
sposób pracuje się lżej ł lepiej i 
można osiągnąć lepsze rezultaty.

Ja także zawdzięczam dobre re­
zultaty planowej i lepiej zorgani­
zowanej pracy, nie tylko swojej, 
lecz całego zespołu pracującego 
razem ze mną. Gdyby mechanik, 
który opiekuje się moim dźwi­
giem „nawalił“, trudno b y ło b y  mi 
ruszyć z miejsca, to samo można 
powiedzieć o tych, którzy podłą­
czają wagony i o trymerach.

Trzeba przyznać, że rezultaty 
pracy tow. Liberackiego i jego 
pomocników są imponujące, nie­
łatwo jest przecież przeładować 
18 pociągów węgla bez awarii w 
ciągu kwartału.

Obok tow. Liberackiego przodu 
jącym dźwigowym jest ob. Ra­
dzikowski, który w ciągu kwarta­
łu przeładował 20 tysięcy ton wę- 
gla.

„Powiem to samo co Liberacki, 
że jak się chce to można uzyskać 
dobre wyniki. To samo powiedzą 
nasi koledzy dźwigowi Meller I 
Regliński. N'ajp>erw to ludzie wy- 
dzłwdzll na ple-"7, na narady. Mó-

strzępił, albo coś ulepszał. Ale jak I 
przekonali się* że Górski po no­
cach siedział i ulepszył taśmo-1 
wiec, to i każdy co tylko mógł us­
prawniał w swojej robocie. Mnie 
samemu przed tym wiele trudu 
sprawiało manewrowanie dźwi­
giem tak, żeby to byio i szybciej 
i bez szkód. —— Co chciałem szyb­
ciej, to chwytak — buch.,, i drzwi 
od wagonu wyleciały. My ślę sobie, 
czy to te wagony takie delikatne 
czy ten chwytak taki moc»y_ — 
no i doszedłem do wniosku, że i 
drzwi słabe 1 chwytak ciężki, bo 
waży przeszło Z tony. Zacząłem 
kombinować 1 wykombinowałem, 
że trzeba spuszczać chwytak wol­
no. Z początku szło mi marudnie 
1 trudno byio wypracować normę
_ a teraz to mogę i szybciej
puszczać i też nie zrobię szkody.

Do rozmowy wtrąca się rywal 
Radzikowskiego w pracy, a po­
za tym serdeczny druh — Meller 
_ Jak będziecie pisali, wspom­
nijcie o naszych racjonalizato­
rach, którzy nam pomagają, do j 
osiągnięcia lepszych norm, To, że 
my mamy coraz lepsze wyniki i 

; lepsze zarobki, jest ich zasługą.

zastanawiać się w jaki sposób 
załoga robotnicza mogła dźwignąć 
szczątki urządzeń przeładunko­
wych z ruin i basenów, odremon­
tować je i ulepszać tak, by mo­
gły pracować jak najsprawniej. 

Odpowiedź na to pytanie znaj-

psze zarobki, jest ich zasługą. . .. Dracy
Patrząc na tętniący pracą nort | osc w prdcy

dujemy w sile klasy roho'.niezei 
w której nowy spraw'- dl‘.wy us­
trój spo’i..v: y wyzwą..: nicsr ; . 
ią energię, inicjatywę i wy;

lW ii i i  na p i « n *  »■» 1 , — 1 „  , . , ,
,vUi — po co 4» tam bęjifc ¿W & . -v¿giówy w Gdańsku, Ludno me S temar.

d y rek to r  Działu U rządzeń N adaw ­
czych .Polskie Radio — W arszawa.

W d zied z in ie  n a u k i
ORDER „SZTANDAR PRACY"

’ I. KL.
PROF. DR BIERNAW SKI WITOLD 

— p ro rek to r  A kadem ii G órniczej w
K rakow ie. _____

DR. CHAŁASINSKI JO ZEF — 
profesor U niw ersy tetu  w Łodz.1.

DR GĄSIOROWSKA NATALIA —i 
prof. U niw ersy tetu  w Łodzi.

PROF. DR GOETEL WALERY — 
re k to r  A kadem ii G órnlczo-H utn. w
K rakow ie. ' ___ ___ _
PROF DR KULCZYŃSKI STANI­
SŁAW — rek o tr  U niw ersy te tu  1 Poli­
techn ik i we W rocławiu, 

i PROF. DR MARCHLEW SKI TEO­
DOR — relcotr U niw ersy tetu  Jaglel-

! łońskiego w Krakowie. ______
1 PKOF. DR PIEŃKOW SKI STEFAN 
1 — prof. U niw ersy tetu  w W arszawie.
! DR STEFANOW SKI BOGDAN — 

prof. Politechn ik i w  Łodzi.
DR UZAF.OWICZ LUDWIK -  prof. 

Szkoły in żyn iersk ie j im . W aw elberga 
i R otw anda w W arszawie.

DR WARCHAŁOWSKI EDWARD — 
rekotr Politechniki w Warszawie.

MGR ŻÓŁKIEW SKI STEFAN — 
d y r. In s ty tu tu  B adań L iterack ich  W 
W arszawie.

W d zie d z in ie  ośw iaty  
i  szk o ln ic tw a  

ORDER „SZTANDAR PRACY"
I. KL.

KOWALSKA JO ZEFA — nauczy­
cielka, szkoła podst. Nr *» w W ar­
szawie. , .

STATKIEW ICZ WITOLD — inży­
n ie r, dyr. Państw . K ujaw skich  Żaki. 
Techn. N auk we W rocław iu.

WOYNIŁOWICZ MARIA — nauczy­
cielka, k le r. 11-lctn ieJ szkoły podsta­
wowej w Radom iu.

DOBOSIEWICZ STANISŁAW — 
k u ra to r  O kr. Szkota. W arszawa.

ORDER „SZTANDAR PRACY"
II. KL.

CESARZ HELENA — naucz. p. ®. 
fciirow nika szkoły ogólnokształcącej 
stop.podstawo^wego, M aciejowice.

CUDNY WŁADYSŁAW — p. O. k ie ­
row nika publ. szk. powsz. w Bogasze* 
w ie. , ,

GETLER LEOPOLD — p. O. k ler. 
pub!, szk. N r 15 w T oruniu .

JAKONCZYK ALEKSANDER — 
k ie r . szkoły, Boże Dary.

M AJEW SKI LUDW IK — nauczyciel, 
insp . Szkolny w Szubinie <woj. po­
znańskie).

MARIAŃSKA WALERIA -  n au ­
czycielka państw , szk. ogólnokszt. i 
L iceum  im. St. M ałachow skiego w 
P łocku.

SITKOW SKA ELŻBIETA — naucz.
przełożona państw  .Liceum  i Sem. d la  
w ychow aw czyń Przedszk.

STACHÓW STANISŁAW  — nauczy­
ciel, Ż eńska Szk. Podst. i Lic. T.P.D.

Z a TOW PASZ STEFAN —' nauczyciel, 
Państw . Lic. Pedagog. Zeńsk. w K ra­
kow ie.

JA SIŃ SK I ANDRZEJ — inspek to r 
szkolny, Nowy Sącz.

PRZYBYŁO KAZIM IERZ — k ier, 
szk. pow szechn. w Skaw inie.

SUDAK PAW EŁ — nauczyciel szk. 
podst. w B ystrzycy.

SZULC FRANCISZEK — k ierow nik  
publ. szk. podst. N r 3 w W ągrow cu.

W IA N K O W S K I Aleksander — d y r. 
11-letniej szk. ogólnokształcącej w 
W ieluniu.

W resorcie
spraw zagranicznych

ORDER „SZTANDAR PRACY" 
I. KL.

LARYSZ RUDOLF — konsu l R. P. 
S trasburg .

NOGA MARIAN — konsu l R. P. W 
Lyonie.

W reso rc ie
adm inistracji publicznej
ORDER „SZTANDAR PRACY" 

II. KL.
DZIUNIKOW SKI ZBIGNIEW  —

W reso rc ie
■ rrn ietw a  i e n e r g e ty k i
ORDER „SZTANDAR PRACY" 

I. KL.
KUWAK WŁADYSŁAW — m U tłB  

fcOtiOW) — godoktęg  B iflzia.
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URZĄDZENIA
d o  b a d a n ia  s iln ik ó w
przyniosą poważne oszczędności M2KG6

MZKGG odczuwały od początku 
iwej działalności brak urządzeń do 
badania silników elektrycznych w wa 
gonach tramwajowych,

Ahy usunąć ten  b rak  przeprow a­
dza się obecnie całkowitą przebudo­
wę Działu Elektrycznego trakcji 
tram wajowej. Jednocześnie m onto­
wana jest instalacja urządzeń, umoż­
liwiających próby silników przed 
wm ontowaniem w wagony. Do czasu 
zakończenia tych prac MZK we W ro­
cławiu będą rem ontować dla Gdań­
ska cztery silniki miesięcznie. In sta ­
lacja urządzeń do badania silników 
elektrycznych przed ich wm ontowa­
niem  zmniejszy znacznie koszty eks­
ploatacji trolleybusów. (ork.)

Polepszyć zaopatrzenie sklepów spółdzielczych r * ™ *  « m1 / 1  r  r  i M/ągrMatgtt u&garatwnaenaa
w podmiejskie!! dzielnicach Sopotu

Mieszkańcy podmiejskich dziel- sieć sklepów, z pokrzywdzeniem
nic Sopotu uskarżają się często 
na złe zaopatrzenie sklepów spół­
dzielczych, w których brak ostat­
nio masła, jaj, sera i wędlin, cho 
ciąż artykuły te można nabyć bez 
trudności w sklepach spółdziel­
czych, położonych na ulicach cen 
tralnych. #

Swego czasu poddaliśmy kry-

innych dzielnic. Obecnie Zarząd 
Spółdzielni przystąpił do tworze­
nia sklepów. w dzielnicach odda­
lonych od centrum miasta, nie wy 
kazuje jednak dbałości o ich wła­
ściwie zaopatrzenie, ponownie fa­
woryzując śródmieście.

Oto sprawdzone przez nas fak­
ty.

W ub. tygodniu, gdy na rynku 
odczuwano częściowy brak masła,

tyce fakt, że Pow. Spółdzielnia liczne sklepy PSS przy ul. Rokos-
Spożywców w Sopocie faworyzu­
je — śródmieście tworząc przy ul. 
Stalina i Rokossowskiego ’gęstą

Zmiany w rozdzielaniu bonów tłuszczowych
Począwszy od w rześnia b r. n as tą - | dotychczas bon k a t. „PR R " i  bon  kat. 

c ia  w  w ydaw aniu  bonów  tłuszczo- I ■>«“ obecnie o trzym a ty lk o  bon  k a t. 
p a wy „PR R “ P osiada jący  dw óch członków
w ych n as tęp u jące  zm iany. rodziny , pow yżej la t 12, o trzym ają

K ażdy pracow nik , p o b iera jący  do I jed en  bon  k a t. „PR R " i  jed en  bon
tychezas bony  dla członków  ro ­
dziny, k a t. R. o trzym a o jed n ą  k a rtą  
m nie j. Jeśli p racow nik  posiada np. 
na  u trzy m an iu  jednego  członka ro ­
dziny, pow yżej 12 la t 1 o trzym yw ał

W zrasta
l ic z b a  p r z e d sz k o li

Z początkiem nowego roku 
szkolnego w Gdyni zostaną uru­
chomione dwa nowe przedszkola. 
Jedno e nich mieścić się będzie 
na Wzgórzu Focha, przy ul. Na­
rutowicza 8, drugie zaś na Oksy­
wiu przy ul. Kampinowskiej. Do 
nowootwartych przedszkoli uczęsz 
czać będzie 140 dzieci.

k a t. „R “ . P racow nik  posiadający  na 
u trzy m an iu  w yłącznie  dzieci poniżej 
la t 12 o trzym a bony bez żadnych 
zm ian, ja k  dotychczas.

P rzy  p ob ieran iu  bonów  należy  
przedłożyć w ykazy  pracow ników  spo 
rządzone z uw zględnieniem  pow yż­
szych zm ian.

R ów nocześnie przypom ina się, że 
bony  w ydaw ane są w  te rm in ie  od 8 
do 15-tego, Jako w  te rm in ie  głów ­
nym  1 od 1 do 5 jak o  w  term in ie  
dodatkow ym . P o  ty ch  te rm in ach  bo­
n y  w ydaw ane n ie  będą.

sowskiego otrzymały dziennie 
po 100 kg do wolnej sprzedaży. 
Tymczasem sklepy w dzielnicach 
gęsto zaludnionych, gdzie brak 
jest wogóie placówek spółdziel­
czych, otrzymwały zaledwie 40 kg 
na tydzień, z czego 26 kg do sprze_ 
dąży kartkowej. Tak jest stale na 
przestrzeni ostatnich tygodni

Podobnie przedstawia się spra­
wa z serem i wędlinami. Wed­
ług oświadczeń kierowników skle 
pów PSS przy ul. Rokossowskiego 
otrzymują oni co tydzień do 
sprzedaży większe ilości wędlin i 
sera, podczas gdy sklep przy ul. 
Czerwonej Armii otrzymuje przy 
dział zaledwie na kilkanaście kg, 
i to co kilka tygodni.

Ta nieprawidłowa dystrybucja 
podstawyeh artykułów spożyw­
czych, utrudnia ludziom pracy za­
opatrzenie się i powoduje wśród 
nich rozgoryczenie.

Komisja Kontroli Społecznej 
MRN powinna zainteresować się 
tą  sprawą 1 wpłynąć na usunięcie 
niedociągnięć w zaopatrzeniu skle 
pów PSS w dzielnicach robotni­
czych. (Ork.)

203 ha zboża zebrali robotnicy gdyńscy 
w ciągu jednego dnia pracy

W dniu 3i ub. m. wyjechało z i ekipy robotnicze zajęły się napra-
Gdyni na akcję żniwną b/3 pra 
cowników różnych przedsiębiorstw. 
W ciągu jednego dnia pracy sko­
szono i powiązano snopki i uiożo- 
no w kopy zboże z 203 ha.

Oprócz pracy w polu specjalne

Mowy sklep PCH w Gdyni
W Gdyni otwarty zoslal oneg- 

daj, przy ul. Czołgistów 5, no­
wy punkt detalicznej sprzedaży 
Państwowej Centrali Handlowej. 
Otwarcie państwowej placówki 
sprzedaży artykułów żywnościo­
wych przyjęte zostało z wielkim 
zadowoleniem przez przeszło 100

I V  Koncert Symfoniczny 
Występ E. Bandrowskiej - Turskiej

rodzin, zamieszkałych w poblis­
kich blokach ZUS.

Należałoby pomyśleć, ażeby przy 
wszystkich większych blokach mie­
szkalnych, skupiających duże ilości 
odbiorców, uruchomione zostały 
państwowe lub spółdzielcze punkty 
sprzedaży, zapewniające staie i ni­
skie ceny artykułów żywnościo­
wych.

wą maszyn rolniczych, szalowa 
nlem stodół, pomagano też przy 
niszczeniu stonki ziemniaczanej.

W dniu jutrzejszym zapowiedzia­
ło swój wyjazd na żniwa ok. 
2.000 osób. Robotnicy gdyńscy po­
magają przy żniwach w mająt­
kach państwowych w Borczu, Kru­
szewie, Krokowej, Chrobrowie, 
Chynowie i Pętkowieacb. (Lem.)

Swego czasu zamieściliśmy 
apel kilkuset pracowników i ro 
botników przedsiębiorstw mię­
snych w Gdyni do MZK o u- 
sprawnienie komunikacji auto­
busowej z dzielnicy Podgórze 
do śródmieścia Gdyni Repro­
dukowane jednocześnie wów­
czas zdjęcie ukazywało poważne 
niebezpieczeństwo, grożące ro­
botnikom jadącym z braku 
miejsc na dachu otwartego au­
tobusu, lub uczepionych po je­
go bokach. Dyrekcja MZK, za­
dowoliła się wyjaśnieniem, że 
uzgodniła rozkład jazdy z Radą 
Zw. Zawodowych w Gdyni.

Potraktowanie w podobny spo 
sób potrzeb robotników wywo­
łuje zdziwienie. W rzeźni Miej­
skiej w Podgórzu, w zakładach 
przemysłu mięsnego i w innych,

znajdujących się tam przedsię­
biorstwach pracuje kilkaset o- 
sób, jednocześnie rozpoczynają­
cych i kończących pracę. Jeden

Twórczość sym foniczna S chuber- 
4», wyrażająca się  p rzede  w szystk im  
(w sensie  w artości) w  jego osta tn ich  
dw óch sym foniach  H -m oll (niedokoń­
czonej) ł  e-dur by ła  n iedoceniona 
przez w spółczesnych jem u  Za życia 
kom pozytora, a n t je d n a  o rk iestra  nie 
w ykonała  Jego u tw o ró w  sym fonicz­
nych .

S ym fonia C -d u r została odnalezio­
na  przypadkow o przez S chum anna w  
erasle  Jego p oby tu  w  W iedniu w  1838 
r .  (a w ięc w  10 la t  po śm ierc i kom - 
ppzytora). W 1840 ro k u  Schum an o- 
głasza o n ie j a r ty k u ł pe łen  zachw ytu .
Sym fonia N iedokończona została  o d ­
k ry ta  i  w ykonana po raz  p ierw szy w  
1885 roku .

O bydw ie sym fonie, a w  szfczegól- 
ności H -m oll stanow ią p rzełom  w  his 
to r ii  m uzyki sym fonicznej. S ch u b ert 
tw o rzy  w  n ich  ty p  sym fonii ro m an ­
tycznej, całkow icie odm iennej od k la ­
sycznej. Ju ż  w y b ó r to n ac ji h -m oli 
Jest ch arak te ry sty czn y . Ż aden  ż  k la ­
syków  n ie  w y b ie ra  je j dla sw ych 
w ie lk ich  fo rm  sonatow ych  (sym fonicz 
nych). U  rom an tyków  s ta n ie  się ona 
u lu b io n ą  d la w y rażen ia  m om entów  
najw iększego  u n ies ien ia  I napięcia,

C hopin i  L iszt piszą sona ty  w  to ­
n ac ji h-m oll. S ym fonia „B o h ate rsk a“
B orodina i „P a te ty czn a"  C zajkow skie- | t a j  dniu 4 brn r0j,0tnicy PPB Nr 3 
go" rów nież są  skom ponow ane w  te j gw . . J .
tonacji. Oczywiście, n ie  ty lk o  szcze- za1orvli na w ie ro
gólna to n ac ja  decy d u je  o rom an ty z­
m ie to n ac ji. D ecydującym  czynnikiem  
ies t tu ta j n as tró j: sm u tku , rozczaro­
w ania i  m arzycielsk iego zam yślenia, 
o raz ko lo ry t, jak o  czynn ik  n as tro ju , 
w y stęp u jący  na  czołow ym  planie.
Szczerość przeżycia , p iękno  m yśli m e 
lodycznych, bogactw o b a rw  h arm o ­
nicznych, n a d a je  m uzyce S chuberta  
c h a ra k te r  rea lis ty czn y  i  czyni z „N ie­
dokończonej“ szczytow e osiągnięcie 
sym fonii rom an tycznej.

Z ygm unt Latoszew ski przygotow ał 
sym fonię s ta ran n ie . Je d y n y  zarzu t, 
k tó ry  chciałoby  się w ysunąć, to  
zby t m ałe p odkreślen ie  rom an tycz­
nych  cech m uzyki szubertow skiej.

So listką k o n c e rtu  by ła  Ew a B an- 
d row ska - T urska . Z nakom ita  śp ie­
w aczka w ystąp iła  z c iekaw ym  p ro g ra ­
m em . U słyszeliśm y n a jp ie rw  M ozar­
ta : a r ię  K onstan c ji z „U prow adzenia 
z S e ra ju " , o raz „W ariac je“ . W sen­
sie tech n ik i w olkalnej w ykazała  B an- 
d row ska sw ój In stru m en ta ln y , w ir tu ­

ozowski, k unsz t szczególnie w  „W a­
r iac jach " . P ełn a  ek sp res ji by ła  aria 
T a tian y  z o pery  „E ugeniusz O nie­
g in" C zajkow skiego. P o  „Z aproszeniu 
do tań ca“ K.M. W ebera śpiew aczka 
w ykonała  n a  bis, a r ię  z „M adam e 
B u tte rf la y "  Pucciniego.

N a zakończenie k o n ce rtu  o rk iestra  
odegrała  poem at sym foniczny  P . Du- 
kas „U czeń C zarnoksiężnika“ .

P . D ukas p rzeszedł do h isto rii mu 
żyk i w  g łów nej m ierze dzięki tem u 
w łaśn ie  poem atow i. W ypracow any  dro 
biazgow o i  s tran n ie , w  najm nie jszych  
szczegółach, ln s tru m en to w an y  z w iel: 
k im  znaw stw em  i  dow cipem , pełen 
ciekaw ych  kon cep c ji harm onicznych 
a p rzy  ty m  fo rm aln ie  zw arty  i  p rze j­
rzysty , stanow i „U czeń C zarnoksięż­
n ik a"  ozdobę e s trad  koncertow ych .

T en p u n k t p ro g ram u  został p rzy ­
go tow any przez Z ygm unta  Latoszew - 
skiego szczególnie s ta ran n ie . O rk ie­
s tra  g ra ła  w  n ie sp rzy ja jący ch  w aru n ­
kach, p rzy  p raw ie zupełnym  m ro |tu  i 
w ykonała  u tw ó r nap raw d ę  dobrze. 
Może w łaśn ie  te  szczególne okoliczno­
ści pozw oliły na ocenę Istotnego, czy­
sto m uzycznego e fek tu  (R.S.).

Wycieczki autobusami P K S
p o  a & a i c a & i a c f o  p o # * l o c c / « f C # >

PKS organizuje w dniu dzisiej- 1 znajnjy miasta Wybrzeża“. Wy- 
szym wspólnie z „Orbisem“ deka- j cieczki są pomyślane w ten spo- 
wą wycieczkę pod hasiern: „Po- ] sób, by umożliwić turystom i mie-

............. ' 11 j szkańcom Wybrzeża szczegółowe
: zwiedzenie Gdańska i jego dziel­

nie, Sopotu i Gdyni. Specjalny prze 
wodnik „Orbisu“ udzielać będzie 
objaśnień i informacji. Wycieczka 
trwać będzie 6 godzin, a dla jej 
uczestników PKS przydzieli! spe­
cjalne autobusy. Wyjazd nastąpi o 
godz. 15 z przed oddziału „Orbi­
su“ w Sopocie, ul. Rokossowskie­
go 33. Koszt udziału w wycieczce 
wynosi 570 zł.

wóz, kursujący co godzinę, za­
bierając ok. 50 osób nie wystar­
cza oczywiście na przewiezienie 
wszystkich. Nic więc dziwnego,

że robotnicy i pracownicy, nie 
mogąc tracić kilka godzin na 
czekanie, sadowią się na dachu 
wozu i po jego bokach, nie zwa­
żając na niebezpieczeństwo.

Czy nie można przed rozpo­
częciem pracy i po jej zakoń­
czeniu uruchomić przynajmniej 
o dwa wozy więcej względnie 
dowozić robotników i pracow­
ników do trolleybusu? (Jog)

TZeałry
TEATR W IELKI W G dańsku — 

„Z abusia“ .
TEATR DRAMATYCZNY W G dy­

ni — „Nowe 1000 tak tów  m uzyki 
jazzow ej“ .

TEATR KAMERALNY w Sopocie 
— Fogg, W iech i M inkiewicz.

T ea tr „Ł ą tek “  w Sopocie, codzien 
n ie  o godz. 18-tej — „T rzew iki szczę­
śc ia“ .

CYRK NR. 1
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ostatnie dni
WE W R Z E S Z C Z U
Cieszący się w ielkim  pow odzeniem  

C yrk N r 1 pod dyr. D in-D ona daje  
osta tn ie  przedstaw ien ia , w  sobotę o 
godz 16 i 20-tej. W niedzielę 3 razy  

godz. 12, 16 i 20.
O g o d z i n i e  12-ej

dorosła esoba wprowadza 1 dziecko 
d o  la ł  1 0  b e z p ła tn ie  2126/i

"Kina

Dzięki w spólnem u w ysiłkow i ślusarzy , eieśli i robo tn ików  P ań ­
stw ow ego P rzedsięb iorstw a B udow lanego N r 3, m ontaż k o n stru k c ji 
żelaznej n a  w ieży K atusza P raw om iejsk iego  został zakończony na 
10 dni przed  p ro jek to w an y m  te rm in em . N a zdjęciu  robo tn icy  P P B  3 
ślusarze: A. K ołodziej, Szczepan L ubieński, Józef P ilaw ski, J . W o­
jew oda, Ja n  K ulw ikow ski, -G. K ow alew ski; spaw acze: Leon Cieś- 
llński i J . M iszewski oraz cieśle: S. O stonów ka, A D udek i F r.

W iskowski.

3 lata więzienia
za pobieranie łapówek

Dnia 4 bm. w Sądzie Okręgo- | 
wym w Gdyni zakończy! się pro- ; 
ces przeciwko inspektorowi Kazi- j 
mierzowi Czyszczoniowi — oskar­
żonemu o pobranie łapówek w wy 

i  sokości ok. 500 tys. zł. 
i

Sąd uznał Czyszczonia winnym 
i skazał go na 3 lata więzienia, z 
pozbawieniem na ten sam okres 
praw publicznych, obywatelskich 
i honorowych.

Z  ż y c i a  T P P R
tt/ S o p o c i e

ODCZYT
PROF. DR. NAMITKIEWICZA

2  in ic ja ty w y  Zrzeszenia P ra w n i­
ków  D em okratów  1 Z arządu  T PP R  w  
Sopocie, p ro f. d r  N am itk iew icz w y ­
głosi w  K lub ie Tow . P rz y jaźn i Polsko- 
Radzieckiej w  Sopocie, u l. R okossow ­
skiego N r 23 odczyt na  tem at: „ Je d ­
nostka  a k o lek ty w “ . O dczyt odbędzie 
się w  sobotę, dn ia  6 s ie rp n ia  o go­
dzinie 19-ej. "Wstęp bezp łatny . .

PRELEKCJA
O POLSKICH I ROSYJSKICH 

MALARZACH MORZA
A rtystyczne im prezy, organizow a­

ne w  soboty  w  K lubie Tow. P rz y ja ­
źni Polsko - R adzieckiej w  Sopocie, 
dzięki s ta ran n em u  doborow i p re legen ­
tów  i w ykonaw ców  części m uzycznej, 
zdobyły ju ż  sobie uznan ie szerokich  _ 
w arstw  społeczeństw a sopockiego i 1 cy, na pomieszczenia dla instytu-
j e s ^ ta k  w ^ r ^ l S a d j  f .  k u ltu ra ln y c h , na siedźm y urzę-
*lę z zam iarem  rad iofon izac ji pozo- | uOW.
sta łych  trzech  sal, aby  um ożliw ić z 1 W p rz e c ią g u  cz te re c h  la t  w ła- 
każdego m iejsca w ysłuchan ie w a r to ś - 1 ¿ze p 0jsk) Ludowej wyłożyły m. 
Ctowych program ów . ' -  -

W najb liższą sobotę,

założyli ną szczycie wieży 
Ratusza Prawomiejskiego, gdzie w 
niedługim czasie zostanie umiesz­
czona pozłacana figura Zygmunta 
Augusta, tradycyjną wiechę.

W Czerwonej Sali Ratusza ze­
brała się na uroczystość wiecho- 
wego załoga PPB 3 oraz liczni 
goście. Do zebranych przemówi) 
dyrektor Sadowy, który podzięko­
wał załodze za przedterminowe 
ukończenie budowy konstrukcji że­
laznej.

Kształt wieży zrekonstruowano 
na podstawie fotografii i sztychów 
z minionych wieków, dostarczo­
nych pi zez prof. Borowskiego, kon 
serwatora wojewódzkiego. "Przy 
budowie konstrukcji wieży zużyto 
20 ton żelaza.

Z okazji przedterminowego za­
kończenia montażu konstrukcji wie 
żowej, Rada Zakładowa PPB 3 
wysłała telegramy do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, Min. 
Budownictwa tow. Spychalskiego i 
Centralnego Zarządu PPB z mel­
dunkiem o wykonaniu zleconego 
zadania.

Z okazji wczorajszej uroczysto­
ści warto podsumować dotychcza­
sowe osiągnięcia w odbudowie 
Starego Gdańska.

W ciągu czterech lat pracy 
uczyniliśmy wiele, aby histoiyczny 
Gdańsk dźwignąć z gruzów. W 
miarę możności zachowujemy jego 
specjalne rysy, jego piękno, za­
warte w gotyckich wieżach ko­
ściołów, w stylu kamienic, w bra­
mach nadwodnych. Jednocześnie w 
stare mury kamienic wlewamy no­
wą treść, przygotowując je na 
wygodne mieszkania dla ludzi pra-

Poważne osiągnięcia w odbudowie zabytków Gdańska
Uroczystość „iniechoinego“

n a s  f f i t u i i B S x t M  I P r a w & w M i B & g & k i m

duszowi ofiarowanemu przez Pre­
zydenta Bieruta. Odremontowano 
kościoły: św. Katarzyny, św. Jó­
zefa, św. Jakuba, św. Trójcy, św.

1 Elżbiety. Zabezpieczono przed 
działaniami atrnosierycznymi i za­
planowano odbudowę kościołów: 
św. Brygidy, św. Jana, św. Piotra 
i Pawła, św. Ducha i św. Bar­
bary.

Z bardziej znanych zabytków od 
budowano dotychczas Ratusz Sta­
romiejski, gdzie mieści się Miejska 
Rada Narodowa. W tzw. domu 
Pofranciśzkańskim, odrestaurowa­
nym w roku 1948, czynne jest 
Muzeum Państwowe. W reprezen­
tacyjnej Bramie Wyżynnej znala­
zły pomieszczenia biura „Orbisu“.

W stadium remontu znajdują się 
Wieża Słomiana i Wieża Jacek. 
Dom Królów Polskich, Barbakan, 
Baszty Stągiewne, zostaną oddane 
po ukończonym remoncie do dy­
spozycji Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Zabezpieczono i 
przygotowano do odbudowy Dwór 
Artusa, Zieloną Bramę, Bramę 
Złotą i Nizinną oraz pałac Opatów 
w Oliwie, przenaczony w przy­
szłości na siedzibę Muzeum Mia­
sta Gdańska. Przygotowano plany 
odbudowy Starego Miasta, gdzie 
powstaną domy dla robotników. 
W historycznych, starych, kamieni­
cach gdańskich urządzone zostaną 
nowoczesne mieszkania dla ludzi 
pracy. Odbudowa innych zabyt­

ków znajduje się w stadium przy­
gotowań.

Odbudowa była bardzo trudna ze 
względu na zniszczenia, jakich do­
konali barbarzyńcy niemieccy. 
Trzeba było m. in. odtwarzać pla­
ny — na podstawie kronik, daw­
nych szkiców, fotografii nie 
tylko poszczególnych domów, ale 
caiego Staromieścia, tzw. Piawe- 
go i Starego Gdańska. Trzeba by­
ło zabezpieczyć ruiny, sprowadzić 
wywiezione przez Niemców obrazy 
i rzeźby, skompletować wszystkie 
dzieła sztuki, jakimi szczycił się 
Stary Gdańsk.

Pozostało jeszcze wiele do zro­
bienia. Wykonane jednak ^irace 
napawają otuchą, że Stary,Gdańsk 
odżyje wkrótce w całej swej 
piękności.

Wyczuwa się tu podobny rytm 
pracy, który przywraca do życia. 
Warszawę, Wrocław i inne miasta 
ziemi polskiej. MaR.

G dańsk —* Św iatow id — N ieczynne na
czas n ieokreślony. .

W rzeszcz — Capitol — „Ulica g ra­
niczna“ , dozw. dla m łodzieży od 
la t 12. Seanse w godz. 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — B ajka  — „ K a rie ra “, dozw. 
od la t 14. Seanse: 16, 18,30 i 21, 
w św ięta od 13,30.

Oliwa — Polonia — „D żulbars“ , dozw. 
od lat 14. Początek  seansów  w 
godz 17, 19 i  21.

Sopot —- Polonia — „N iecierpliw ość 
se rca“ — dozwol. od lat 18. Począ­
tek seansów  o godz, 17, 19 i 21.

Sopot — B ałtyk  — „A ntoni i A ntoni­
n a“ , dozw. od la t 14. Początek w 
godz. 17, 19 1 21.

G dynia — W arsząwa — „Tragiczny 
pościg“ , dozw. od la t 18. Początek 
seansów  o godz. 17, 19 i 21, w  św ię­
ta od godz. 15-teJ

G dynia — G oplana — „S krzydlaty  
dorożkarz“ , dozwol od la t 12. 
G odziny przedstaw ień — 17, 19 i 21.

G dynia — A tlan tic  — „T ró jka  Trefl*', 
dozw od la t 7. Godziny w yśw iet­
lania: 17, 19 i 21.

G dynia — Fala — „Z aw ieja“ , dozwol 
od lat 14. Pocz. o godz. 18,30 i 21.

G dynia - C hylonia — Prom ień  — 
„Skradziona sław a“ , dozw. od lat 
18.

'R a d io

Wojskowe Przedsiębiorstwo
_______ Budowlane_______

«mA przyjmie od zaraz:
Kierowika Technicznego (inż. architekt lub 
Igdowiec, kierowników robót budowlanych 
(techników budowlanych), sekretarkę dy­
rekcji oraz pracownika obznajmionego 

z kasq i księgowością na wyjazd

Zgłoszenia:
W. P. B. -  Gdynia, ulica śląska 53

t j .  6 bm . o 
godzinie 20-tej, a rty sta  - p lastyk , 
Szczepan Skorupka, wygłosi p re lek ­
c ję  na tem at: „Polscy i rosyjscy 
m alarze m orza". Po refe rac ie  odbę­
dzie się rec ita l fortep ianow y znako­
m itego p ia tn lsty , prof. Paw ia Lew ic­
kiego, k tó ry  odegra u tw o ry  Chopina 
1 kompozytorów rosyjskich. Wstęp 
wolny.

■ in. olbrzymie fundusze na odbudo­
wę prastarych kościołów gdań-
skich. W tym okresie doprowa­
dzono do porządku katedrę w Oli­
wie oraz kościół Panny Marii, któ­
ry przeznaczony jest na archikate­
drę morską. Kaplica Królewska 
została odratnontowana daleki fun-

: I I II I II II I II I I I I I I I I I I IMIl l l l I t l l l l t l l l l l l l l l l l

ZŁÓŻ
OFIARĘ NA

T P D
f i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i t i i i i i i i i i i i i m i i

OGŁOSZENIA DROBNE
DUTKA WŁADYSŁAW prze 
prasza Ob. M ariana Lesz­
czyńskiego zam ieszkałego 
L ębork , ul. Ł ódzka 42a za 
niesłuszne posądzenie.

2123

ZGUBIONO odcinek zam el­
dow ania F ry d a  H allm an.
Wrzeszcz. Aldony. 10,

SREBRO-ZŁOM
kupuje w każdej Mości

II II 2124 4

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA 
WYROBOW BURSZTYNOWYCH 

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 41 tei. 413-24

Centrala Skór Surowych
O ddział W ojew ódzki w  G dańsku 

podaje do w iadom ości, że

skup wszelkich skór surowych w terenie został 
Klecony z dniem l .  V. br. Spółdzielniom „Samo­
pomoc Chłopska1'.

Ew entualne pretensje w  stosunku do byłych agen­
tów  C en tra li w inny  być zgłoszone do dnia 15 sierpnia 
1949 r. w Oddziale W ojewódzkim CSS Gdańsk • Wrzeszcz 
Kościuszki ł/9, M jtaM fsyob reklamacji ni« uwzgięd-

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 6 sie rpn ia  1949 roku

5.10 — Początek audycji, 5.15 —
Streszcz. w iad. po rannych , 5.20 — Kon 
c e rt dla św iata pracy , 6.00 — Dzien­
n ik  po ranny , 6.15 — M uzyka rozryw ­
kow a, 6.30 — G im nastyka , 6.40 — Mu­
zyka, 6.55 — P ro g ram  dnia, 7.10 — 
W iadomości dziennika porannego, 7.15
— M uzyka, 8.00 — S tre szcz .' w iado­
m ości dzień, porannego, 8.05 — P o rad ­
n ik  tu rystyczny , 8.15 — M uzyka, 8.35
— „D aleko od M oskw y". 8.55 — Od­
czy tan ie  p rog ram u  lokalnego, 8.58 — 
Przerw a , 11.57 — Sygnał czasu i h e j­
n a ł z w ieży M ariackiej, 12.04 — W ia­
dom ości południow e, 12 20 — A udycja 
dla wsi, 12.50 — „M elodie ludow e",
13.20 — Skrzynka PCK, 13.30 — Mu­
zyka obiadow a, 14.00’— Aud. lite ra c ­
ka, 14.15 — M uzyka, 14.50 — W iado­
m ości m iejscow e — lok., 15,05 — „Ko 
go gościm y na w czasach“ , 15.15 — ,,W 
ośrodku  m aszynow ym  Sam opom ocy 
C hłopskiej" w  oprać. Jerzego  Chy- 
bow skiego, 15.25 — In fp rm acje , 15.30
— „P ierśc ień  i  róża" — słuch., 16.00 — 
„Z pieśnią i  tańcem  do B udapesztu"
— rep ., 16.15 — M uzyka, 16.20 — M ie­
siąc k u ltu ra ln y , 16.40 — N auka w
służbie człow ieka“ , 16.50 — „W  czas 
m gły bez kom pasu" — opow. Z ydlera. 
17.00 — I Dziennik popołudniow y, 17.15
— „Przy sobocie po robocie", 1B.15 — 
W ieczór M ickiewiczowski — „W ieczo­
ry  p arysk ie"  z G dańska, 18.40 — P o­
pu larne  u tw ory  fortep ianow e, 19.00 — 
II D ziennik popołudniow y, 19.15 — 
K oncert popularny , 20.00 — „Eugeniusz 
O niegin“ — poem at Al. Puszkina ,
20.20 — K oncert solistów , chóru  i o r­
k ie s try  P- R„ 21,00 — D ziennik w ie­
czorny, 21.30 — M uzyka. 21.40 — .Te­
a tr  E te rek", 22.00 — M uzyka tanecz­
na, 22.45 — C odzienny przegląd w y­
darzeń, 23.00 — O sta tn ie  w iadom ości, 
23.10 — M uzyka, 23.50 — Program  na 
dzień następ n y , 24.00 — H ym n i koniec 
audycji. ________

W Y S T A W Y
M orska W ystaw a Problem ow a w 

"dyn i, przy Al Z jednoczenia o tw sr- 
a codziennie od godz. 10-te’ do 20-ej.

II F estival p las ty k i w Sopocie. 
W ystawy o tw arte  codziennie w  godz. 
Od is-aj do »-«1,
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Lechia czy Buch?
W dniu jutrzejszym be- 

niaminek Ligi „Lechia — 
„Budowlani” Gdańsk zmie­
rzy się na stadionie w Cho­
rzowie z „Ruchem”, którego 
pokonał w pierwszej run­
dzie rozgrywek w stosunku 
5:3. Czy gdańszczanom uda 
się powtórzyć wiosenny suk- 
J es — oto pytanie frapujące 
tysiące miłośników piłki noż 
nej na Wybrzeżu. NA MECZ 
„LECHIA” — „RUCH” DO 
CHORZOWA WYJECHAŁ 
W DNIU WCZORAJSZYM 
SPECJALNY WYSŁAN­
NIK „GŁOSU WYDRZE 
ŻA”, KTÓREGO SPRAWO 
ZDANIE ZAMIEŚCIMY W 
PONIEDZIAŁKOWYM NU 
MERZE NASZEGO PISMA.

Ostatni występ „Łechii” w 
Warszawie, gdzie gdańszcza­
nie odnieśli cenny sukces, re 
misując z „Legią” 4:4. mimo, 
iż do przerwy wynik brzmiał 
0:4 na ich niekorzyść, jest 
dla wielu miłośników pił- 
karstwa zagadką.

— Gdybyśmy kiedykol­
wiek mieli utracić do przer­
wy 3, a nawet więcej _ goali 
mówił Kokot na obozie tre­

ningowym „Lechu” w Puc­
ku -  to PRZYPOMNIMY 
SOBIE SPOTKANIE W 
WARSZAWIE I JEGO 
KOŃCOWY REZULTAT!

Jak widać, w drużynie 
„Budowlanych” panuje do­
bry duch, wiara we własne 
siły, toteż spodziewamy 
się, że „lechiści” nie zawio­
dą pokładanych w nich na­
dziei. _________________

f ! & horifzoncia

Mniej będzie fatygi 
niż jest wstydu

W  jednym  z pokoi w gmachu 
Zarządu Miejskiego w Gdyni wi 
si plan miasta, któremu liczni 
interesanci przyglądają się z za

Ostatnie przygotow ania
MIĘDZYNARODOWYCH TENISOWYCH MISTRZOSTW

zostały zakończone
Przyjazd Rumunom pod znakiem zapytania

ciekawieniem. Jest też czemu się 
przyglądać. Fo pięciu latach po 
wyzwoleniu, widnieje na tym  
planie Adolf Hitler Platz i Her­
mann Goering Strasse. Centrum  
miasta oznaczono „S/adtmitte“, 
istnieją też przedmieścia: Hoch- 
redlau, Klein Katz i Adlerhorst.

Interesanci, których dziesiąt­
ki przewijają się codziennie 
przez ten pokój, pYzy każdej na­
zwie niemieckiej, dopisują ołów 
kiem właściwą nazwę ulic, tak. 
że wkrótce przy każdym napisie 
niemieckim, będzie odpowied­
nia nazwa polska.

Warto by jednak , aby Zarząd 
Miejski postarał się o nowy 
plan miasta, zanim, interesanci 
ukończą siuoją pracę. (Lem).

W poniedziałek, 8 bm. rozpo­
cznie się na kortach „Ogniwa” 
w Sopocie turniej tenisowy o 
tytuł międzynarodowego mi­
strza Polski. Udziąt w tej im­
prezie, jak już donosiliśmy, 
weźmie kilku graczy zagrani­
cznych z mistrzem Węgier As- 
bothem na czele.

Wszystkie przygotowania 
organizacyjne dobiegły końca. 
Pozostaje tylko oczekiwać 
przyjazdu gości.

Wczoraj przyjechali- do So­
potu juniorzy warszawskiej 
„Legii”, którzy wezmą udział 
w turnieju, zorganizowanym 
w ramach mistrzostw o pu­
char wojewody gdańskiego 
inż. Zrałka. Turniej będzie bar 
dzo atrakcyjny ze względu na 
dobrą stawkę zawodników, z 
udziałem juniorów Węgier, 
Czechosłowacji i Rumunii. 
Zwycięzców trudno typować, 
tym bardziej, że nie znamy 
klasy zawodników zagranicz­
nych.

Dzisiaj spodziewany jest 
przyjazd tenisistów śląskich i 
z innych okręgów. Ekipa wę­
gierska w składzie Erdoedi, 
Asboth, Adam i 1 junior (naz­
wiska tego zawodnika jeszcze 
nie znamy) zapowiedziała 
swój przyjazd na poniedzia­
łek rano. Tym samym pocią­
giem zawitają do Sopot Cze­
si z Miskovą, Krejeikiem, i 
Dostałem na czele. Z czoło­
wych tenisistów polskich prze 
bywa na Wybrzeżu mistrz Pol 
ski Skonecki. Jadzia Jędrze-

Snteresujacy mecz bokserski
w Nowym Porcie
W dniu  7. bm . o godz. 19-tej w  sa­

li byłego „Dom u M arynarza" w No­
w ym  P orc ie  p rzy  ul. S portow ej N r 5 
odbędzie się tow arzysk i m ecz b okser­
ski m iędzy SKS „M ir" - G dynia a 
KS „Z w iązkow iec" - G dańsk.

Ze w zględu na  udział k ilk u  n ie ­
złej k lasy  bokserów , m ecz zapow ia­
da się in teresu jąco .

jowska zjawi się w __ Sopocie 
dopiero w niedzielę. Udział za; 
wodników rumuńskich stoi 
pod znakiem zapytania.

Trudno bawić się w przewi­
dywania co do zwycięzców. 
I miejsce Asbotha wydaje się 
pewne. Mistrz Węgier znaj­

dzie niebezpiecznego przeciw­
nika jedynie w Skoneckim. W 
grze pojedynczej pań równe 
szanse na zdobycie tytułu mi­
strza mają: Jędrzejowska,
Erdoedi czy Miskova, toteż 
gry pań zapowiadają się inte­
resująco. JUR

10 sierpnie rozpocznie siąw  Sopocie
turniej szachowy juniorów o mistrzostwo Polski

W dniach 10—22 sierpnia 1949 r. w Sopocie w lokalu Klubu 
Towarzystwa Przyjaźni Polske-Radzieckiej przy ul. Rokossow­
skiego Nr 33 rozegrany zostanie turniej szachowy juniorów o mi­
strzostwo Polski na rok 1949.

W turnieju weźmie udział 14 przedstawicieli okręgów szacho­
wych w Polsce. Z biorących udział należy wymienić „cudowne 
dziecko“ Andrzeja żubera (Kraków), który w okręgowych mi­
strzostwach Krakowa seniorów zajął 4 miejsce, przy bardzo sil­
nej konkurencji, Janusza Szopo tańskiego Warszpwa i Jerzego Pa 
nasiewicza, Łódź. Barwy Gdańska reprezentuje Wojciech Świę­
cicki Gdynia.

Gdański Okręgowy Związek Szachowy w porozumieniu z Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zaprasza wszystkich miłośników .sza­
chów do obejrzenia interesującego turniej po. raz pierwszy or­
ganizowanego w Polsce. '

Otwarcie turnieju nastąpi w dniu 10 bm. o godz. 9. Gry bę- 
dą się odbywały codziennie od godz. 10.

Sport u robotników portowych 
Dobry poziom gry w siatkówką

Ogólnopolskie zawody
w ojsk  lo tn i czy eh

na stadionie w e  W rzeszczu
W najbliższych dniach  odbędą się 

na stad ion ie  w e W rzeszczu ogólno­
polskie zaw ody sportow e o m istrzos­
tw o W ojsk L otniczych. N ad im prezą 
tą, w  k tó re j w eźm ie udział ponad 
1000 zaw odników  objął p ro tek to ra t Do 
w ódca W ojsk L otniczych genera ł A le­
ksan d er Rom eyko.

P rogram  przew idu je  rozegran ie  
w szystk ich  k o n k u ren c ji lekkoatletycz 
nych  ponad to  zaw ody p iłk i nożnej, 

' boksu, sia tków ki, koszyków ki itp .

ZS „Zw iązkow iec" zorganizow ał 
tu rn ie j p iłk i sia tkow ej dla kół spo r­
tow ych. Mimo, że pogoda n ie dopisa­
ła, im preza zgrom adziła na  s ta rc ie  
8 d rużyn . •

Po ciekaw ej, sto jącej na  dobrym  
poziom ie grze, zw yciężyła d rużyna 
K oła Sportow ego p rzy  CZPPW  — 
W rzeszcz, zw yciężając w  fina le  Koło 
GUM — Wrzeszcz 2:0.

Trzecie m iejsce zdobyło Koło

PSP  — Nowy P o rt po zw ycięstw ie 
nad  RUTT — G dańsk. W rozgryw ­
kach o p ią te  m iejsce zw yciężyło K o­
ło CPN — G dańsk b ijąc  F ab rykę 
F u trz a rsk ą  — G dańsk,

O dobrym  poziom ie d rużyn  św iad­
czy fak t, że Koło P S P  — N ow y P o rt, 
k tó re  m a za sobą zw ycięstw a nad 
d rużynam i k lubow ym i (jak  np. „G w ar 
dia"), zdobyło dopiero trzecie  m ie j­
sce.

T e n i s i ś c i  r t i m i i o s c y  
nie przyjadq;  do S o p o tu

Jak  się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, tenisiści rumuńscy nie wez 
mą udziału w Międzynarodowych 
Mistrzostwach Polski w tenisie, 
które rozpoczną się w dniu 8 bm. 
na kortaeh sopockiego „Ogniwa“.

Powodem rezygnacji Rumunów 
jest choroba ich czołowego gracza 
Caralulisa. Przyjazd Węgrów i 
Czechów w składzie uprzednio 
przez nas podanym jest już po­
twierdzony.

Ekipa węgierska przyjeżdża 
Asbothem na czele, (z.) * I.

Radosne są twarze robotników, pracujących przy żniwach na 
Żuławach. — Bogaty mamy plon. — Z I ha żyta możemy 

otrzymać do 24 qw.

NASI C Z y T E Ł N i C y  P I S Z Ą
W Pelplinie potrzebna jest spółdzielnia piekarska i masarska

Od dłuższego już czasu zauwa j 
ża się w soboty i w poniedziałki 
zupełny brak chleba. Jest to tyl­
ko zła wola piekarzy, gdyż w ma 
gazynach PCH w Pelplinie znaj­
duje się dostateczna ilość mąki. j 
Zarząd i Rada Nadzorcza tu ej- > 
szej Spółdzielni Spożywców l-ic 
nie zrobiły, ażeby stan ten zmie 
nić. Również sprzedażą mięsa i 
wędlin trudni się wyłącznie 7 
prywatnych rzeźaików, którzy 
szczególnie niechętnie cb , ługują 
robotniczą klientelę. Zwłaszcza w 
sklepach Wąsierslncgo, Baniec- 
kiego i Michny nie można nigdy 
dostać dobrego kawałka mięsa.

lunacy „SP“ sta bielsi i boiska

Piłkarze ręczni Krakowa ¡Torunia 
w G d a ń s k u

Od dłuższego czasu W ybrzeże n ie 
było  św iadkiem  ciekaw ych im prez 
p iłk i koszykow ej i sia tkow ej. Toteż 
z zadow oloniem  no tu jem y, że ciszę 
w  te j dziedzinie życia sportow ego 
przerw ie  w  sobotę dnia 6. bm , i w 
niedzielę dnia 7 bm . spo tkan ie  b ra t­

n ich  k lubów  ,,K o le jarza“ z T orunia, 
K rakow a i G dańska. Zespół ..K oleja­
rz a “ gdańskiego odnosił o sta tn io  su k ­
cesy w łaśn ie  na  boiskach K rakow a i 
T orun ia, toteż spodziew ać się należy 
ciekaw ych w alk.

Na stad ion ie  m iejsk im  w Gdyni 
odbyły się zaw ody lekkoatletyczne 
„Służby Polsce" pom iędzy 18-tą i 
33-cią B rygadą, k tó re  dały  n as tęp u ­
jące  w yniki:

Bieg 100 m.
I. m. Je rzy  M ichalak z 33 B ryg. 

czas 11,2 sek.
Bieg 100!) m.
I. m. Tadeusz Ekiel z 33 Bryg. 

czas 3,00 m in.
Sztafeta  1X 100 m.
X. m . 33 B ryg. w  czasie 49,7 sek.
Skok w dal.
I. m . Eugeniusz S tachow icz z 33 

Bryg. 5,67 m.
Skok wzwyż.
I m. W ojciech Dulla z 33 Bryg. 

przeszedł wys. 1,60 m.
Rzut granatem .
I. m . Je rzy  M ichalak z 33 B ryg. 

rzu t 57 m.

W zaw odach p iłk i ręcznej (siat 
kówki) zw yciężyła 18-ta B rygada w y­
nikiem  3:0.

Poza tym nikt nigdy nie wie, kie 
dy sklep rzeźnicki będzie otwar­
ty. W ogonkach widzi się jedy­
nie żony i dzieci robotników. Cie 
kawę, w jaki sposób zaopatruje 
się w mięsa miejscowa prywat­
na inicjatywa? Najwyższy czas, 
ażeby Spółdzielnia „Samop omocy 
Chłopskiej“ usunęła te braki.

W Pelplinie koreozna jest 
również Gospoda Spółdzielcza, 
ponieważ 3 istniejące prywatne 
restauracje nie troszczą się zupel 
nie o dobry posiłek dla człowieka 
pracy.

OD REDAKCJI: Uwagi Wasze 
podajemy pod rozwagę_ Spółdziel­
ni pelplińskiej jak i miejscowych 
władz. Robotnicy Pelplina mają 
pełne, prawo domagać się należy 
teao zaopatrzenia w podstawowe 
artykuły żyiunościowe.

Z a  p r z y w ł a s z c z e n i e  700 t y s .  z ł  
4 l a t o  w ł o s i e n i a

Ja k  donosiliśm y w  poprzednim  nu 
m erze „G łosu W ybrzeża" w  Sądzie 
O kręgow ym  w  G dańsku  odbył się 
proces w  try b ie  doraźnym  przeciw ko 
E leonorze K ow alskiej, by łej k ierow ­
niczce sk lepu Spółdzielni Ja jczarsk o - 
M leczarskiej w  G dańsku.

K ow alska oskarżona została o przy  
w ałszczenie 725.609 zł.

Ja k  w yn ikało  z zestaw ień buchal- 
te ry jn y ch  i z p rzesłuchan ia  św iadków , 
nadużycia  zaczęły n aras tać  od lipca 
1948 r., czyli od m om entu , gdy K o­
w alska  w prow adziła pojedynczy  sys­
tem  kw itów  kasow ych. W ykorzystu jąc 
te n  fak t o raz b ra k  fachow ości k as je ­

rek , k tó re  nie zliczały kasy  i rap o rtó w  
kasow ych  przed  oddan iem  ic h  k ie ­
row niczce — K ow alska k rad ła  sys­
tem atyczn ie  od 10 do 40-tu ty s. zł. 
m iesięcznie. W g ru d n iu  1948 ro k u  dla 
zm ylenia ew en tu a ln e j k o n tro li w y k a­
zała naw et n ad p ła tę  w  w ysokości 18 
ty s zi.

Od 1 styczn ia  1949 r. w  ciągu 15 
dni K ow alska przyw łaszczyła 400 tys. 
zł.

Sąd po p rzesłuchan iu  św iadków  1 
w ysłuchan iu  s tron , skazał K ow alską 
na cz te ry  la ta  w ięzienia  i  u tra tę  p raw  
publicznych i obyw atelsk ich  p raw  ho- 
n o rn iw p h  na  3 la ta .

Jila  Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz (259 )
A skoro istnieje człowiek — fuhrer, no to powinien rów­
nież istnieć naród — fuhrer. Któż ma kierować ludzko­
ścią, jak nie my?... Nawet jeśli rozbiją nas obecnie, zre­
alizujemy to — za lat dwadzieścia, trzydzieści, Hans zo­
baczy to.

Biedny chłopiec, gdzie jest obecnie? Zapewne w Nor­
mandii, trw ają tam ciężkie walki, sprzymierzeńcy chcą nas 
przytłoczyć techniką... Hans nie jest przygotowany do te­
go rodzaju doświadczeń, matka za bardzo go rozpieściła. 
A zresztą, jak można go było nie rozpieścić?... Jako dziecko 
podobny był do cherubina — loki, błękitne oczęta, naiw­
ny uśmiech...

Schircke rozrzewnił się, głośno westchnął...
Od ilu to dni błąkają się już po tym^ przeklętym lesie? 

Zdaje się, że to czwarty dzień... Mają głód. Już dawno zje­
dli wszystko, co zdołali zabrać ze sobą. Jedzą teraz czarne 
jagody. Schircke wzruszył się, kiedy po raz pierwszy zer­
wał czarną jagodę: przypomniał sobie, jak matka robiła 
pierogi z jagodami, a on podjadał z boku i matka mówiła: 
„Pokaż język“... Ale teraz obrzydły mu już te czarne ja­
gody, zjadłoby się kawałek gorącego mięsa... Pozostało ich 
obecnie dziewięciu — reszta rozlazła się — tchórze — po­
szli na poszukiwanie czerwonych. Przy Schircke jest lejt-

nant Walter, feldfebel Glaeser i siedmiu szeregowych. Ale 
i na tych trudno jest polegać: feldfebel mówił dziś rano: 
„Lepiej wydostać się z lasu, aby tylko nie natknąć się na 
bandytów“... Daremnie przypominał mu Schircke, że 
śmierć jest zawsze ta sama, feldfebel powtarzał uparcie: 
„Lepiej wyjść na drogę“... Teraz Schircke jest dla feldfe­
bla takim  samym włóczęgą, jakim  jest sam feldfebel. Na­
słuchali się o równości i oto taki cymbał żywi przekonanie, 
że jego skóra jest równie cenna, jak życie fiihrera. Dio- 
genes miał rację, gdy w biały dzień z latarnią w ręku szu­
kał człowieka...

Wyszli na drogę wcale nie dlatego, żeby w dyskusji zwy­
ciężył feldfebel Glaeser. Szli według busoli; Schircke miał 
mapę; na mapie tej nie była oznaczona droga, na której 
teraz szli: drogę wycięli przez puszczę partyzanci, aby za­
pewnić przejście czołgom czerwonych.

Na widok Rosjan Schircke dał rozkaz położyć się i otwo­
rzyć ogień. Rosjanie natychm iast odpowiedzieli, zabili jed­
nego z żołnierzy, Schircke był lekko ranny w lewą rękę. 
Złapał karabin zabitego i przygotował się do, walki i tu 
wydarzyło się coś niepojętego — później sam sobie nie u- 
miał wyjaśnić swojego zachowania się: gdy lejtnant Wal­
ter podniósł ręce w górę, to i Schircke, jak zaczarowany, 
również odrzucił karabin i podniósł prawą rękę.

Na punkcie zbornym dla jeńców Schircke siedział sa­
motnie i z nikim  nie rozmawiał. Twarz jego wyrażała cier­
pienie. Wszyscy sądzili, że doskwiera mu rana. W rzeczy­
wistości Schircke dręczył się pytaniem: dlaczego podniósł 
ręce do góry?... Czyż to możliwe, żebym ja, stary nazi, w 
decydującej chwili zdradził fiihrera, jak pierwszy lepszy 
karierowicz i smarkacz?... Przesiedział tak kilka godzin i

wtem przyszło mu do głowy, że powinien zachować życie 
dla fiihrera. Któż przekaże młodym historię wielkich lat, 
jeżeli zostaniemy rozbici? Muszę żyć, żeby móc opowie­
dzieć dzieciom Hansa: byliśmy w Paryżu, byliśmy w Rosji, 
byliśmy tam  — i będziemy... Należy przekazać sztafetę 
pokoleniom następnym... Schircke uspokoił się, a nawet po­
weselał. Zaczął myśleć o czym innym: czy dadzą nam dzi­
siaj jeść? Rosjanie — to dzikusy, trudno się po nich spo­
dziewać czegoś dobrego... Obawy te nie spełniły się. dano 
im chleba z konserwami. Schircke chciwie jadł i uśmie­
chał się.

Zaprowadzono go później na opatrunek. Rękę opatry­
wał mu- młody lekarz. Obok siedział inny lekarz w wieku 
około pięćdziesiątki, przyglądał się ciekawie niemieckiemu 
majorowi. Starszy z lekarzy mówił po niemiecku, co i u- 
cieszyło i zmieszało m ajora Schircke: z pewnością to wy­
wiadowca ubrany w m undur lekarza...

Był to Dym itr Aleksiejewicz Kryłow, który przyjechał 
tu  z Iwańca po medykamenty — ktoś mu powiedział, że 
Niemcy pozostawili tu  cztery skrzynki leków.

— No, jak się pan czuje w niewoli? — zapytał majora 
Kryłow. — Czy już się pan przekonał, że nie robimy z was 
kotletów? Bo to szwendacie się bez sensu po lesie — 
i wam z tym  źle i dla nas w ynikają niepokoje — do Nie­
miec już nam czas, a tu  trzeba łapać takich urwipołciów...

Kryłow powiedział to warkliwie, ale dobrodusznie; po­
częstował majora papierosem. Schircke odmówił, chociaż 
bardzo chciałby zapalić — ostatniego papierosa wypalił 
onegdaj: czuł w stręt do przyjmowania czegokolwiek z rąk 
nieprzyjaciela. Odrzekł:
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